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Prenumerata 

Konto P. K. 0. Nr. 700.206. 
Wilno, Sroda 2 grudnia 1936 roku 

tury Narodowej 
im. J. Piłsudskiego 

WARSZAWA, 1.12. Na wczoraj-j nie do życia nowych instytucyj, bądź 
szym posiedzeniu Rady Ministrówjprzyczynia się.do ich powstawania, 
rzyjęto projekt ata 
ulturyj Narodowej Józefa Piłewd- 

skiego, utworzonego celem uczcze- 
nia jego pamięci. 

Zadaniem Instytutu jest badanie 
i zaspakajanie potrzeb nauki i sztuki 
polskiej przez popieranie wytwór- 
czości naukowej i artystycznej, po- 
pieranie rozwoju piśmiennictwa na- 
ukowego i artystycznego, przezna- 
czonego dła kraju i zagranicy, współ- 
działanie w przygotowywaniu no- 
wych kadr pracowników naukowych 
i artystycznych dla wszystkich dzie- 
dzin wieklzy oraz sztuki czystej i sto- 
sowanej. Ponadto instytut oddzia- 
ływa, aby twórczość naukowa i ar-! 
tystyczna znajdowała zastosowanie 
w rozwoju kulturalnym, społecznym 
i gos zytm Polski. 

Celem spełnienia swych zadań, in- 
stytut utrzymuje styczność z ośrod- 
kami pracy naukowej i artystycznej 
dła zapewnienia sobie stałej orien- 
tacji w ich działalności i potrzebach, 
organizuje i popiera planowe prace 
zbiorowe w dziedzinie: nauki i sztu- 
ki, subwencjonuje instytucje nauko- 
we i artystyczne, inicjuje powoływa- 

  

o Instytucie'przyznaje zasiłki badaczom nauko- 
wym i artystom na ich prace, nau- 
kowe i artystyczne oraz na zakup 
pomocy naukowych i artystycznych, 
przyznaje zasiłki na anie 
dzieł z zakresu nauki i sztuki, po- 
piera istniejące czasopisma naukowe 
i artystyczne oraz przyczynia się do 
powstawania nowych cząsopism na= 
ukowych ż artystycznych, zakupuje 
zbiory naukowe oraz dzieła sztuki 
i przekazuje je odpowiednim insty- 
tucjom naukowym i artystycznym, 
udziela stypendiów naukowo-badaw- 
| i artystycznych, współdziała 

z władzami i urzędami oraz z orga- 
nizacjami społecznymi w zakresie 
przenikania osiągnęć nauki i sztuki 
do życia kulturalnego, społecznego 
i gospodarczego. 

Instytut jest osobą prawną. Sie- 
dzibą instytutu jest m. st. Warszawa. 

Na środki materialne instytutu 
składają słę: dotacje Skarbu Pań- 
stwa, darowizny i zapisy, wpływy 
ze zwrotu subwencyj zwrotnych, 
wpływy, przewidziane w innych 
przepisach prawnych. 
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SYTUACJA W MADRYCIE. 

mieckiego biura informacyjnego do- 
nosi z frontu pod Madrytem: Dnia 30 
listopada toczyły się na froncie ma- 
dryckim zaciekłe walki o połączoną 
na zachód od stolicy miejscowość 
'Pozuole de Alarcon. Przed połud- 
niem artyleria narodowa  ostrzeli-. 
wała pozycje przeciwnika. O godz. 
14-ej ruszyły ataku eskadry lot- 
nicze bombardujące i myśliwskie. 

ści 600   Bomby zrzucano Z wy! 

Sytuacja na Uniwersytetac 
Projekt osobnego uniwersytetudia żydów 

Na tercnie warszawskim sytuacja 
w wyższych uczelniach mie uległa 
żadnej zmianie, Uczelnie są nadal 
zamknięte. Za: e w ciągu tego 
tygodnia vanda daejaje co do ich 
otwarcia. 

W. Poznaniu zostało wyznaczone 
posiedzenie senatu akademickiego, 
który ma rozpatrzyć i zdecydować 

sprawę wznowienia wykładów na 
niwersytecie poznańskim. 
Podczas demonstracji, odbytych 

w nocy z soboty na niedzielę, zosta- 
ło aresztowanych kilkunastu studen- 
tów, wśród nich Wardein i Kierski. 

W Krakowie Rektor Szafer za- 
proponował młodzieży polskiej i ży- 

  

Pleroszų od 200 lat międzynarodowy 
kongres teologii 

ATENY, 30.11. W. niedzielę, w 
obecności metropolity ateńskiego, 
patriarchów aleksandryjskiego, jero- 
zolimskiego i innych wybitnych 
przedstawicieli duchowieństwa pra- 
wosławnego w Małej Azji, król Je- 
rzy otworzył pierwszy międzynaro- 
dowy kongres teologii prawosław- 
nej. 

W. obradach biorą udział repre- 
zentanci cerkwi autokefalicznych, 
Grecji, Bułgarii, Jugosławii, Polski, 
Rumunii, wydziałów teologicznych 

i prawosławnej 
uniwersytetów w tych państwach 
oraz prawosławnego iakultetu  uni- 
wersytetu paryskiego, w ilości bli- 
sko 50 osób. 

Z Warszawy przybyli: archiman- 
dryta Basdekkas, prot.  Arseniew, 
przedstawiciele patriarchy Dionize- 
$0 oraz wydz. teolog. uniw. J. Pił- 
sudskiego. 

Kongres pierwszy tego rodzaju 
od 200 lat, stanowi próbę odrodzenia 
kościoła prawosławnego oraz orga- 
nizacji teologii prawosławnej. 

Posiedzenie Sejmu 
WARSZAWA, 1.12. Dziś po po- 

łudniu odbyło się plenarne posiedze- 
nie Sejmu. 

Na wstępie posiedzenia Sejm zło- 
żył hołd pamięci zmarłych. Nastęnie 
marszałek zakomunikował, że od p. 
ministra skarbu otrzymał zamknię- 

Aka UR BAA RL ARS PI KARAI. 

Zwołanie ady Ligi 
Narodów 

GENEWA, 1.12. Rada Ligi Naro- 
dów zwołana została na 20 grudnia, 
godz. 17. 

Obecnej sesji przewodniczyć bę- | 
dzie p. Edwards, ambasador Chile 
w Londynie. 

ciej rachunków państwowych га о- 
kres 1934/35 z pismem o przedło- 
żenie sejmowi do zatwierdzenia i 
przedłożenie to zgłosił na porządek 
dzienny obrad Sejmu. 

Po komunikatach Izba przystą- 
piła do wyboru komisji sejmowej. 
Sejm uchwalił powoła6 następujące 
komisje: budżetową, administracyj- 
„no-samorządową, komunikacyjną, ©- 
światową, prawniczą, przemysłowo- 
,hnadlową, rolną, skarbową, pracy, 
'spraw zagranicznych i wojskową, re- 
' gulaminową. 
‘ Z kolei Sejm przystąpił do pierw- 
szego czytania projektu ustawy 
skarbowej z preliminarzem budżeto- 

Tak twierdzi, kto raz kupi 

BERLIN, 1.12. Korespondent nie- 40WYm 

zajfiMiDNNIYWAWAATEAYWNAAW ANON A AAA DAAD KOONTZ 

najlepiej można” kupić: 
suknie wełniane, garsonk', żakiety, szłafroczki puchowe wełniane, swetry wełniane, bieliznę 
ciepłą, Kompleciki, szalę, rę-aw czki, kostiumy wetn. sportowe, komplety ślizgawkowe, nar- 

cję męską, damską I dzieciecą — 

tylko w „POLSKIEJ SKŁADNICY GALANTERYJNEJ" 
FRANCISZKA FRLICZKI 

WILNO, ul. ZAMKOWA Nr. 3 tel. 6-46 
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Hojna hiszpańska — Walią Aosji | Neniat 
100 oficerów sowieckich w''Maladze — 5000 Niemców 

w armii narodowej 
metrów, wyrządzając wojskom rzą- 

ciężkie szkody. Jednocześ- 
nie ponowiły wojska narodowe atak 
w dzielnicy uniwersyteckiej. Działa 
narodowe ostrzeliwały okolice ko- 
Szar Montana. Na moście pontono- 

па rzece Manzanares doszło 
do krwawych walk. Czerwoni usiło- 
wali zniszczyć ten most. W Casa del 
Campo także toczyły się zaciekłe 
walki Czerwoni ją do 

mimo to muszą cofać się przed na- 
porem wojsk narodowych. 

SALAMANKA. 1.12. Główna 
kwatera powstańcza donosi: Lotni- 

I = ironci Solal | o „na ie ara po- 
zycje przeciwnika pod . Todes 
i Alcubierre, a takżę drogę z Villa 

  

Redakcja | Administracja ul. Mostowa Nr. 1, telefon 12 - 44. 
Redakcja czynna w godzinach od 12 do 13 i od 20 do 24 

  

Nr. 3307 

  

e
 

było 100 sowieckich ołicerów 
dowództwem generała. Oficerowie 
ci przydzieleni zostali do oddziałów 
milicji W Maladze oczekiwane jest 
również nadejście w najbliższych 
dniach 20 trzymotorowych samolo- 
tów pochodzenia sowieckiego. 

POSIŁKI DLA FRONTU 
MADRYCKIEGO. 

CASABLANCA. i. 12. Ostatnio 
'boju coraz to nowe posiłki, ale po- przybyły do Kadyksu transporty 

strzelców maurytańskich z lini. Od- 
(działy te zostały natychmiast prze- 
MPE na front w Madry- 

! WZROST FLOTY POWSTAŃCZEJ. 
| RZYM, 1. 12. Z Livorno donoszą: 
Stojące na kotwicy od dwóch mie- 

'Mator do Farlete. Na ironcie po- sięcy w porcie statki hiszpańskie 
dowskiej, ażeby z własnej inicjałty- łudniowym bombardowano czołowe „Biskay”, „Lurnum* i „Backi* wy- 

wy wskazały: dla siebie miejsca w 
salach wyłkładowych, a on podejmie 
się za zgodą obu stron roli superar- 
bitra i zdecyduje o podziale miejsc. 
Młodzież polska zgodziła się chętnie 
na propozycję rektora, natomiast 
młodzież żydowska: odmówiła przy-' 

„,jęcia decyzji, twierdząc, że tego ro- 
dzaju wskazanie miejsc żydom w sa- 
lach wykładowych byłoby: stworze- 
niem dla nich gheita, przeciwko cze- 
mu protestują. W teg sytuacj: plan 
załatwienia rozsadzenia Polaków i 
ydów na mocy dobrowolnej inicja- 

tywy: jednej i drugiej strony upadł z 
winy Żydów, którzy nie chcieli zgo- 
dzić się na projekt rektorski. 

Warszawskie „ABC“ pisze, że 
jedynym realnym zalatwieniem spra- 
wy zajšė žydowskich na wyžszych u- 
|czelniach, zabezpieczającym spokój, 
'byłoby wydzielenie osobnej uczelni 
żydowskiej w Polsce, w której zna- 
leźliby się wszyscy profesorowie ży-' 
dzi i wszyscy studenci żydzi. 

Cały kierunek tej uczelni powi- 
nien być przystosowany ido istotnych 
potrzeb młodzieży żydowskiej, to 
|znaczy powinien kształcić żydów z 
myślą o tym, że wkrótce przesłaną 
oni mieszkać w Polsce. Tylko taka 
uczelnia będzie pożyteczna dla ży- 
dów. 

Możliwości praktycznego  roz- 
wiązania są różne. Można myśleć o 
Wolnej Wszechnicy w Warszawie, 
można powołać do życia uczelnię, 
w którejś z mniejszych miejscowo- 
ści i to w ten sposób, by nie wywo- 
ływać nowych zadrażnień, np. osa- 
dzić uczelnię w miejscowości już 
«dziś zamieszkałej przez żydów, w 
Górze Kalwarii, w Kozienicach itp. 

Nie należy się zrażać tym, że są 
to małe miejscowości. Wszak wiado- 
mo, że najlepsze uczelnie angielskie, 
amerykańskie, niemieckie, nie 
mieszczą się wcale w stolicach, łekz: 
w mniejszych miastach  prowimcjo- 
nalnych. Więc i w Polsce żydzi mo- 
śliby, sobie stworzyć ośrodek, w któ- | 
rymby tymczasowo mieściła się sie- 

! 
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  wym b na rok 1937/38 jdziba ich uczelni, 

'szego wpłynęły na ręce 

pozycje przeciwnika na szosie z 
EL do Pozzo a iz pe 

piel do Alcaracejos (na północ 
ordoby). 3 

OCHOTNICY NIEMIECCY 
WŚRÓD POWSTAŃCÓW. 

LONDYN, 1.12. „News Chro- 
nicle'* donosi, że w Kadyksie wylą- 
dowało jakoby 2.000 Niemców, któ- 
rzy'w przebraniu w mundury wojsk 
powstańczych udali się na iront ma- 
drycki. 

Korespondent „Daily Telegrap- 
hu“ z Gibraltaru podaje liczbę 
Niemców, którzy w ciągu ostatnich 
dwóch tygodni przybyli na pomoc 
gen. Franco, na 5.000 ludzi, Kores- 
pondent stwierdza, że ochotnicy ci 
są ulokowani w Sewilli i że są oni 
doskonale zaopatrzeni w najnowszą 
broń produkcji niemieckiej. 

Według informacyj brytyjskich 
czynników kompetentnych, wiado- 
mości powyższe dotyczą ochotników 
niemieckich, o których pojawieniu 
się wśród wojsk $en. Franco dono- 
szono już od pewnego czasu. Z dru- 
giej strony stwierdzić należy, że in- 
na grupa ochotników walczy po 
stronie rządu madryckiego. 

SOWIECCY OFICEROWIE 
W MALADZE. 

GIBRALTAR, 1.12. Agencja 

wiesiły ilagi rządu w Burgos. 

LOTNICY BOMBARDUJĄ 
{ MADRYT. 
TENERIFA, 1.12. Rozgłośnia 

powstańcza donosi: Dnia 30.11. 27 
samolotów narodowych odbyło nalot 
na Madryt, bombardując objekty 
wojskowe. Na odcinku poludnio- 
wym lotnicy narodowi bombardo- 
wali pozycje przeciwnika na odcin- 
ku Sierra—Kordoba. 

POWSTAŃCY POWOŁALI 
REZERWISTÓW POD BROŃ. 
CASABLANCA, 1.12. Na całym 

terytorium Hiszpanii, będącym 
rządami gen Franco, zostali powoła- 
ni i natychmiast wcieleni do wojska 
rezerwiści urodzeni w 1905. 

„SIŁY ZBROJNE NIEMIECKIE". 
PARYŻ, 1.12. Agencja Havasa do- 

nosi na podstawie oficjalnych wia- 
domości, otrzymanych z Londynu, że 

iw Hiszpanii w portach, znajdujących 
się w rękach powstańców, wylądo- 
wały siły zbrojne niemieckie. Ilość 
wojska, która wylądowała, nie zo- 
stała dotychczas ustalona. 

ZGINĄŁ PRZYWÓDCA MILICJI. 
BAJONNA, 1.12. Z Bilbao dono- 

jszą, iż podczas walk wczorajszych 
(w pobliżu Villa Real z, inął jeden z 
dowódców milicji wej, Feran- 
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Reutera donosi, że do Malagi przy- der Lecuena. 

  

| W Poznaniu już zgłoszono 

listy wyborcze 
POZNAŃ, 1.12. Do dnia dzisiej- 

ównej ko- 
misji wyborczej cztery listy, które 
uzyskały kolejną numerację. Listę 

Stronnictwa Narodowego oznaczono 
Nr. 1, listę Narodowego Obozu Pra- 

cy (sanacja) Nr. 2, listę Frontu Ro* 
botniczego (lewica) Nr. 3, listę okrę- 
gowego Związku Obrony Lokatorów 
i Sublokatorów :(?), obejmująca tyl- 
ko 3 okręgi wyborcze — Nr. 4, 5.
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Sanacyjne projekty na przyszłość 

  

Żydzi polscy będą w liczbie 70 tys. rocznie emigrować na Cypr 
Odkąd z widowni politycznej ш- 

stąpił sanacyjny Bezpartyjny Blok, 
zmuszony ido tego głębokimi zmia-' 
nami, zaszłymi w życiu politycz- | 
nym Polski — jak dotąd nie ukazała | 
się ani jedna organizacja polityczna 
o podobnym charakterze. Na prze- 
szkodzie jej powstania stanął przede 
wszystkim brak skrystalizowanego 
ośrodka myśli politycznej w u$grupo- 
waniach sanacyjnych. 

Jeden z wybitnych przedstawi- 
cieli obozu sanacyjnego poinformo- 
wał agencję P. A. N. o bieżących 
sprawach tego obozu i jego zamie- 
rzeniach na najbliższą przyszłość: 

Tak zwany „ośrodek polityczny!” 
sanacji rozpoczął już intensywne 
przygotowania do wznowienia orga- 
nizacji politycznej, opartej mniej 
lub więcej, co nie odgrywa zresztą 
większej roli, na '„„wspėiczesnych“ 
„podstawach ideowych, a więc faszy- 
stowsikich, hitlerowskich, oraz  bar- 
dzo nawet zbiiżonych do komuniz- 
gnu, Na czele „roboty politycznej” 
postawiony został „cziowiek, który 
od szeregu lat wiernie sto; na poste- 
runku . trace posunęły się już do- 
syć daleko. W odstępach tygodnio- 
wych, „w głównej kwaterze” zbiera- 
ją się co najwybitniejsi spośród ša- 
nacji, omawiając program i ramy 
organizacy,ne przysziego  „obozu“. 
Szczegóły prac trzymane są w jak- 
najw.ększej tajemnicy, z uwagi na 
konieczność zaskoczenia całego spo- 
łeczenstwa słormułowanymi decy- 
zjami. Zaskoczenie to jest koniecz- 
ne alaiego, by: 1) postawić partie 
polityczne w Polsce w obliczu faktu 
dokonanego; 2) trzymać całe społe- 
czeństwo „mocno za mordę* przez 
trzymanie go w niewiedzy: 

Frzed przyszłym obozem  sana- 
cyjnym stoją trzy zadana niezmier- 
mej wagi: 1) oparcie obozu o rolnic- 
two (t zw. bazowanie na chłopa); 
2) militaryzacja społeczeństwa, t. į. 
oparcie się o zreorganizowane na 
nowych podstawach społeczeństwo 
(iaszyżacja); 3) technizacja kraju, a 

wpłynęły ostatnie wypadki na Mo- 
rzu Śródziemnym i w Afryce. Angli- 
cy od szeregu miesięcy rozpoczęli 
umacnianie tej wyspy, która w pla- 
nach ‚ imperialistycznych  przezna- 
czona jest do odegrania tej samej 
roli, ©o' Gilbraltar lub Singapore. 

Anglików martwi jedynie zalud- 
nienie wyspy, zamieszkałej przez 

e] Kołdry atlasowe, satyn 

  

   

  

la | Biała gwaran 

J Pokrowce 4: 

„ J KŁODE 
Wykonanie pierwszorzedne. 

Całkowite wyj 
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adamaszk, jedwabne rypsowe 

Greków, których od pewnego czasu 
usiłują zrewoltować Wiłosi. Propo- 
zycja min. Becka zjawiła się wpraw- 
dzie, jak przysłowiowe 
machina”, umożliwia jednak Angli- 

B. nauczyciej „ridnej szkoły” — Makitra 
skazany na 

KRAKÓW, 30.11. W nocy z nie- 
dzieli na poniedziałek zapadł przed 
złoczowskim Sądem Okręgowym wy- 
rok przeciwiko niejakiemu Makitrze, 

rego wiele osób rozpoznało jako 

  

karę Śmierci 
skawym sądem doraźnym, który ska- 
zał niewinnię 9 Polaków na rozstrze- 
lanie w marcu 1919 r. Makitra ska- 
zany został na karę śmierci z zamia- 

„deus ex b. oficerowi armii ukraińskiej, któ- | ną w drodze amnestii na 15 lat wię- 
jzienia. Makitra był ostatnio nauczy- 

Ikom wyjście z trudnej sytuacji. Na oskarżyciela przed ukraińskim woj- cielem „ridnej szkoły”. 
Cyprze zjawi się w najbliższym cza” | 
sie liczna i „patriotycznie  usposo- | 
biona... „straż pretoriańska”. 

owe, bekowe watowe 
towana wata 

płócienne i nansukowe najnowsze fasony 
na sezon z własnej pracowni = 

C K Zimkowa 17 
tel. 9-28 

Ceny niskie 
prawy ślubne 

  

ZATRZYMANO KILK 

W, dniu wczorajszym grupa aka- 
demikėw - narodowcėw przeprowa- 
dzala na ulicach Wilna akcję ostrze- 
gania iklientów Polaków przed zaku- 
pami w sklepach żydowskich. Po- 
sterunki akadamickie można było 

ną ulicach: Wielkiej, Zam- 

  

„Precz z przeklętym wychowaniem jezuickim” 

1, 1, Р, zwalcza Kościół i duchowieństwo 
ZJAZD JUBILEUSZOWY Z.N.P. W ŚWIĘCIANACH PRZEMIENIŁ SIĘ W MANIFESTACJĘ BEZBOŻNICĄ. | 

Związek Nauczycielstwa Polskie- 
go od pewnego czasu stale przejawia 
niezdrowe ' tendencje. Niedawno 
wyjdawany przez wspomnianą orga- 
nizację „Płomyk”, pisemko dla mło- 
dzieży, został oficjalnie napiętnowa- 
ny 'za. propagandę.. komunizmu, 
Ostatnio znowu mamy do zanotowa- 
nia bardzo znamienny fakt, który 
rzuca  'charakterystyczne światło 
bezpośrednio na sam Z. N.P. 

W Święcianach wileńskich obra- 
gdował w''dniach 21 i 22-bm. zjazd 
jubileuszowy Z. N. P. Był on, pomi- 
jając już to, że, ani na rozpoczęcie 
obrad, ani też w drugim dniu zjazdu, 
który wypadł właśnie w: niedzielę, 
nie zorganizowano dla uczestników 
nabożeństwa, nastawiony. antyklery- 
kalnie. Ten zaś charakter najlepiej 
odzwierciadliły poszczególne prze-   więc uprzemysłowienie go i moto- 

ryzacja. 
Punkt pierwszy ma zostać zreali- 

zowany drogą likwidacji całkowitej 
i bez pardonu stanu ziemiańskiego 
(parcelacji majątków i latyłundiówj; 
drugi przez zorganizowanie olbrzy- 
miej sieci obozów pracy i wreszcie 
trzeci przez instalowanie zakładów 
przemysłowych francuskich, angiel- 
skich i innych w Polsce, na zasa- 
dach kredytowania, 

W dniu 23 bm. w Paryżu sfinali- 
zowano ostatecznie pożyczkę, z któ- 
rej, jak wiadomo, część zostanie 
wpłacona nam gotówką, część zaś 
poswobno w postaci kilkudziesięciu 
tabryk będzie instalowana w kraju. 
Umowę powyższą uważa się w naj- | 
wyjiszych kotach sanacyjnych za! 
początek realizacji dozbrojenia i w] 
 przemysłowienia Polski, Dalsze po- 
sunięcia na tej drodze uzależnione 
mają być od: rozwoju sytuacji euro- 

pejskiej. groza wojny, będzie 
bardziej bezpośrednia, tym szybciej 
nastąpi realizacja programu uprze- 
mysłowienia naszego kraju przez 
Zachód. 

Poza tym sprawa żydowska, zda- 
niem sanacyjnego  interlokutora, 
weszła po wizycie min. Becka w 
Londynie na drogę realizacji. — Коп- 
tygenty roczne emigracji żydow- 
skiej z Polski mają być utrzymane 
na poziomie 60 do 70 tysięcy, głów- 
nie młodzieży, jednak nie w rozmia- 
rach większych, jak 1 milion w okre- 
sie najbliższych 15 lat. Problem e- 
migracji żydowskiej rozwiązano 
doraźnie w Londynie, przeznaczając 
do jej dyspozycji... Cypr. Na decyzję   

mówienia leaderów Z. N. P., które 
były demagogiczne i kłamliwe. Oto 
na przykiad: p. Kolanko, prezes GŁ. 
Zarządu Z. N. P., wzywat członków 
iao wzięcia udziału w walce „z ciem- 
nymi suami kleru i przeklętym wyt- 
chowaniem jezuickim, które zgubiło 
i zgubi Polskę“, a p. Bronisław 
Owczyk, nauczyciel z gminy duk- 
sztańskiej w reteracie o „zagadnie- 
niach społecznych w pow. święciań- 
skim”, zaatakował w brutalny spo- 
sób duchowieństwo katolickie. Ale 
nie dość na tym, nie dość, że p. Ow- 
czyk twierazi, iż duchowieństwo 
„przez. ogiupianie wydawnictwami 
w. rodzaju „Kycerza Niepokalanej 
1 „КусеггуКа" żeruje (?) na ciem- 

Nowa partia 
socjali»t,czaa 

„ABC“ pisze: Wzrastające bol- 
szewizowanie się P. P. S. doprowa- 
dzą wreszcie do wyłamywania się z 
tej parti elementów, uważających 
się za: polskie. Obecnie zupełnie 
głośno mówi się o powstaniu nowe, 
partii pod nazwą Partia Polskich 
Patriotów - Socjalistów — partia ta 
ma nawiązywać do tradycyj dawne, 
politycznej P. P, S$. t. zw. „fraków”. 

Inicjatywa utworzenia tej partii 
wyszła od szeregu b. członków PPS., 
którzy od tej partii odsunęli się w 
okresie staczania się jej ku „fronto- 

wi łudowemu*. | 
Zdaje się też, że nowa partia bę- 

dzie przejawiała pewne. nastroje an- 
tysemickie, skierowane _ przede 
wszystkiepi przeciwko Bundowi. 

: 

RUMUNSKI MIN. SPR. ZAGR. W WARSZAWIE. 

  Od lewej strony: min. Antonescu, marsz. Śmigły - Rydz, min. Beck, | ži 

'nych masach łudu, posunął się jesz- 
„cze do tego, że zgłosił zjazdowi do 
| uchwalenia wniosek, domagający się 
usunięcia z gruntu szkolnego obu 
wspomnianych pism religijnych, jako 
„szerzących wstecznictwo“, 

I zjazd uchwalił ten wniosek. W 
ten sposńb Z. N.P. potwierdził, iż 
prowadzi alkcję bezbożniczą, tak | 
modną dziś w Sowietach. 

Ale nie koniec na: tym. P. Niciń- 
ski, nauczyciel z Łyngmian, też 
związkowiec, widocznie chcąc do-, 
stosować się do ogólnego nastroju, 
podczas swego przemówienia, twier- 
dził, iż ponoć 15 lat. nie był w ko- 
ściele i nie uznaje żadnych praktyk 
religijnych. 

Każdemu wprawdzie wolno mieć 
swoje zidamie, lecz wyrażanie pu- 
blicznie podobnych twierdzeń jest 
<о najmniej nietaktem wobec innych 
uczestników zjazdu, wśród których 
wsżak nie wszyscy byli tacy, jak p. 

„ Niciński. 
| Trzeba jeszcze podnieść, iż wnio- 
sek jednej z członkiń związku w 
Spraw ie rozpoczynania na przyszłość 
obrad nabożeństwami, został odrzu- 
cony wśród gorszących okrzyków, 
a jeden z członków, p. Wojciak, za- 
żądał by wycofała go, jako nie na 
czasie. 

Tyle, co do zjazdu. Powyższe 
iakty już wystarczają, by napiętno- 
wać Z.N.P. mianem organizacji bez- 
bożniczej. Niestety, jeanak jeszcze 
na tym nie kończy się łańcuch bru- 
talnych napaści na duchowieństwo. 
Bo oto, podczas konierencj: wycho- 
wawczej i nabożeństwa dla rodzi- 
ców, odprawianego przez ks. Bole- 
sława Gramza, delegacja „związkow 
ców", składająca się m. in. i z pp. 
aauczycieli: Kiewlicza i Gajewskie- 
žo, usllowala, w czasie kazania, wy-' 
wołać awanturę ironicznymi uwa- | 
śami i przez to przerwać nabożeń- 
stwo. 

Wreszcie oryginalna  dyspensa. 
Kierownictwo gimnazjum, na wieść, 
iż ks. prefekt Gramz będzie odpra- 
wiać w n.edzielę, 29 bm., nabcżeń- 
stwo dla młodzielży, zwolniło ucz- 
niów gimnaz;/um z obowiązku uczest- 
miczenia w. Mszy św. 

. 
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Powyższe fakty i wiele innych, 
które pominęliśmy, zostały szcze- 
gółowo opisane w proteście' ludności 
katolickiej Święcian, który wczoraj 
został wysłany do Ministerstwa, Ku- 
ratorium Szkolnego i złożony J. E. 

„ks. Arcybiskupowi-Metropolicie W:-- 
;leńskiego. Wspomn any protest, któ- 
iry podpisało kilkaset osób, brzmi 
j następująco: 

„My, niżej podpisani rodzice usz- 
niów szkół święciańskich i przedsta- 
wiciele społeczeństwa chrześcijań- 
skiego, wstrząśnieci do głębi anty- 
katolickim nastawieniem zjazdu ju- 
bileusziowego członków Zw. Nauczy- 
cielstwa. Polskiego w Święcianach 
(21 1 22 bm.): 

1) protestujemy przeciwko prowo- 
kacyjnemu zachowaniu się niektó- 
rych uczestników i hańbiącemu god- 
ność nauczyciela występowaniu prze 
ciwiko przedstawicielom religijnejso 
wychowania naszych dzieci; 

2) potępiamy ogłoszony w rezo- 
lucjach zjazdu bojkot pism religij-   „nych, jak „Rycerz Niepokalanej”, 

| „Rycerzyk“ i innych na terenie 
szkoły; 

3) domagamy się ustinięcia z na- 
powiatu nauczycieli, gorszą- 

4 i 
1 

i 
4 

ego 
u sh nasze dzieci swym wrogim sto- 

sunkiem do Kościoła i drażniących 
wczucia religijne naszego! społeczeń- 
stwa i 

4) prosiimy o wdrożenie 
dzenia”. : 

Zdaje się, że zbędne tu są wszel- 
kie komentarze. m. r. S, 

docho- 

3 Bojhot firm żydowskich w Ollnie 
U NARODOWCÓW. 

kowej, Mickiewicza i in. 
Na tle tej akcji zdarzyło się kil- 

ka małych zatargów z handlarzami 
żydowskimi. Między innymi naulicy 
Mickiewicza koło N-ru 34 właści- 
cielka owocarni — żydówka, widząc 
stojących przed jej sklepikiem kilku 

, młodych ludzi, ostrzegających chrze- 
| ścijan przed wchodzeniem, wybiegła 
na ulicę i zaczęła wymyślać, dobie- 

| rając niezbyt parlamentarnych słów. 
| Ten arogancki występ żydówki spot- 
jkał się z należytą odprawą przecho- 
| dzących Polaków. 

godzinach wieczornych policja 
A kilku narodowców, war- 

tujących przed sklepami. Powody za- 
|trzymania dotąd nieznane. 

Jak dowiadujemy się ze sfer aka- 
demickich, zatrzymani zostali m. in. 
pp.:. Sękalski, Wysokiński, Dłuski, 
Dubiel, Wasilewski, Wolski i Cho- 

' lewa. 

Ku uwadze narciarzy! 
Fachowe ostr.enie NART Specj. sklejanie NART złamanych. 

Odwichrowanie i montaż 
zakład 

stolarski 

GŁOSY CZYTELNIKUW 

A. BREWIŃSKI 
uskutecz ja chrześcij*ński 

WILEŃSKA 6 
(w podwórzu) 

Głos z kresowej wsi 
Gmina Szarkowska pow. dziśnień- 

skiego mało komu jest bliżej znana, 
lecz to co się w niej dzieje godne 
jest uwagi opinii publicznej. 

Gmina zarówno, najbogatsza w 
powiecie dziśnieńskim, a może na- 
wet i w całej Wileńszczyźnie, wy- 
maga tylko naturalnie dobrej gospo- 
darki no i dobrego gospodarza, Lud- 
ność nadzwyczaj spokojna i lojalna i 
dużo możno byłoby z nią tu zrobić. 

Drogi w tej bogatej gminie — 
istna męczarnia dla koni i ludzi. Kto 
nie wiczial ten nie powierzy. Jadnak 
dziwne zjawisko: jak tylko wyjedzie 
się poza obręb tej śm'ny — to i dro- 
gi są lepsze i mosty w dobrym  sta- 
nie, Jakiś inny świat, W samej Szar- 
kowszczyźnie obraz nędzy i rozpa- 
czy. Wszędzie brudy szalone; na 
wiosnę i w jesieni można utonąć w 
błocie. Konie dosłownie się topią 
na pryncypalnej ulicy. Latem znów 
miasteczko ginie w kurzu od trzę- 
sięnia Inu w prymitywnych warun- 
kach, lub gdy zamiatają ulice, nigdy 
nie połewane. 

eg jpskie 

środkowej części, a jedna z bocz- 
nych części rynku najwięcej ruchli- 
wa ma stałe bagno, niewysychające 
nawet w upalne dni. 

Ale teraz trochę o sanitarnym 
stanie miasteczka, Centrum miasta 
ima studnię, którą zaopiekowała się 
śmina i oddała mieszkańcom do u- 
żytku — lecz niema tam pompy, 
niema i wiadra. Każdy idzie ze swo- 
im wiadrem, piją i ludzie i konie. A 
dzieje'się to w tym czasie, gdy w 
okolicy i w miasteczku panuje nosa- 
cizna u koni 

jeszcze jeden kwiatek — prawie 
koło samej Gminy (170 kroków) 
padł koń i leży sobie przy drodze. 
Stało się to w sierpniu rb. Gmina 
była powiadomiona ale padlina leża- 
ła jeszcze w październ ku. 

Trzęsienie lnu odbywa się w ca- 
łym miasteczku w pierwszej lepszej 
szopie, bez wszelkiego zabezpiecze- 
nia jak robotników tak i budynków 

' od kurzu i pożaru. A pożary co dwa 
lata, jak ma zamówienie niszczą 

j miasteczko. 
| O stan sanitarny  miasteczika Wieczorem: ciemności 

zalegają miasteczko. Są słupy do winna dbać komisja sanitarna, 
latarni, kiedyś były i latarnie. Obec-| Komisja sanitarna istotnie u nas 
nie światło nigdy się nie pali. Są 1 jest, proszę wierżyć. Co tydzień wi- 
chodniki. Koło gminy może i przy- „dzimy, jak przechodzi: w centrum 
zwoite, lecz. dalej od lokalu gminne- | miasteczka po sklepach, : dojdzie do 
go chodzić po nich nawet w dzień |restauracji i... spocznie. Lecz bieda 
niebezpiecznie. Większość ulic jest: gdy kto się narazi lekarzowi sanitar- 
niebrukowana i pozbawiona chodłni- | nemu — protokół zapewniony. 
ników. Rynek  wybrukowany w. Józet Wieliczko. 

WAŁKA O MADRYT. 

   
Powstańcze gniazdo karabinów maszynowych w akcji — W dali widać Madryt. 
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NOWE FAKTY 
Nie przebrzmialy jeszcze echa wy- 

stąpień młodzieży akademickiej, kie- 

dy społeczeństwo polskie zostało po 

ruszone nowymi faktami, świadczący 

mi o rosnącym napięciu walki z zale- 

wem żydowskim, tym razem na te- 

renie adwokatury. 

Wobec strasznego jej zażydzenia, 

grono myślących narodowo adwoka- 

tów zażądało wprowadzenia ograni- 

czeń dla Żydów oraz zapewnienia Po 

lakom stosownej reprezentacji we 

władzach korporacyjnych. Żądanie 

to zostało poparte opuszczeniem 

przez olbrzymią większość adwoka- 

tów - Polaków walnych zgromadzeń 

Izb adwokackich w Warszawie i Kra 

kowie oraz zgłoszeniem rezygnacji 

dziekana Izby adwokackiej we Lwo- 

wie. 
Położenie adwokatury jest równie 

tragiczne jak i innych dziedzin nasze 
go życia, okupowanych przez Żydów. 

JW okręgu warszawskim Żydzi stano- 

wią już 62 proc. ogólnej liczby adwo- 

katów, w krakowskim 80 proc, we 

lwowskim mają mniejwięcej tyleż. 
Adwokatura powołana do współdzia 

łania w wymiarze sprawiedliwości, 

w niepodległej Polsce przestała być 

polską. Zamieniła się w domenę ży- 

dowską, gdzie Polacy z błyskawicz- 

ną szybkością spadają do coraz 

mniejszego procentu. 

Mec. Czarkowski, przemawiając po 

odrzuceniu wniosku polskiego przez 

żydowską większość Warszawskiej 

Izby Adwokackiej, stwierdził, że „Po 

lacy przestali mieć głos tutaj, gdy las 
obcych rąk wystarcza, by przejść do 

porządku dziennego nad sprawą, któ 

ra załatwiona być musi”. 

Otóż w rzeczy samej, sprawa za- 

łatwiona być musi i będzie z czasetn 
załatwiona. Nie pozwolimy na to, a- 

by przejść do porządku nad kwestia 

zacierania polskiego charakteru na- 

„szego kraju. Na nic nie zdadzą się tu 

przeszkody, represje, tumanienie sła- 

bych głów i lękliwych serc. Kwestia 

żydowska w całej swej rozciągłości 

będzie w Polsce załatwiona w duchu 

interesów narodowych. 
Bo czyż możemy pogodzić się z 

tym, że cała warstwa kierownicza w 

naszym kraju staje się coraz mniej 
polską i z błyskawiczną szybkością 

przekształca się w żydowską. 

Przytoczyliśmy powyżej stan za- 

żydzenia adwokatury. Nie lepiej jest 

w innych zawodach. Procent ich za- 

żydzenia jest, mniej więcej, taki sam, 

"gdyż nie przypadek tu gra rolę, ale 

systematyczne działanie oraz wynik 

układu naszych stosunków politycz- 

nych. 
Nasze życie gospodarcze, z wyjąt- 

kiem rolnictwa, znajduje się w ręku 

żydowskim. Procent Żydów w róż- 

nych jego dziedzinach jest jeszcze 
wyższy niż w zawodach wolnych. 

Wystarczy przypomnieć. że 70 proc. 

prywatnego przemysłu i rzemiosła, 

75 proc. nieruchomości miejskich, 80 

proc. handlu i 90 proc. prywatnego 

kredytu są żydowskie. 

We własnym państwie spadliśmy 
do roli wyrobników, a w pewnych 

wypadkach do roli symbolicznych 

marionetek, okadzanych kadzidłami 

reklamy, a równocześnie pociąga- 
nych z ukrycia za sznurki, 

Wielki czas zabrać się do robienia 

gruntownego porządku w naszym 

państwie, do wymiecenia ze wszyst- 
kich dziedzin naszego życia pasorzy 
tów żydowskich oraz tych Polaków, 

który drapując się w togę humanita- 

ryzmu oraz klepiąc tanie frazesy, 

prostują ścieżki Izraela, prowadzące 

do dawno upatrzonego celu — Ju- 

deo - Polski, 
Świadomość niebezpieczeństwa ży 

dowskiego w społeczeństwie naszym 
rośnie. Ruch unarodowienia naszego 

życia ogarnął najszersze koła, prze- 

niknął do warstw włościańskich i ro- 
botniczych, wzmaga się wśród 

warstw inteligenckich. ] 

Wyraźnie odbywa się głęboka re- 

wolucja pojęć, która pociągnie za so- 

bą głębokie przekształcenie  stosun- 

ków. 
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„Wspėlna rola* 
Mamy przed sobą uwagi Polskiej 

Informacji Politycznej, a więc agenzji 
półurzędowej o wynikach wizyty min. 
Antonescu w Warszawie. Potwier- 
dzają one całkowicie wiadomości pra 
sowe o tym, że rozmowy ministrów 
spraw zagranicz. Rumunii i Polski 
wzmocniły współdziałanie dwóch 
państw związanych sojuszem: 

„Wyniki rozmów między  Ministrami 
Beckiem i Antonescu — pisze P, 1. P. — 
usprawiedliwiają najdalej idące nadzieje 
tych, którzy będąc szczerymi przyjaciółm: 
pokoju spodziewali się, iż dzieki polskc- 
rumuńskiemu spotkaniu nastąpi rzeczywi 
ste wzmocnienie warunków, korzystnych 
dla stabilizacji pokoju Europy Środko- 
wo - Wschodniej. Ten wynik pozytywny 
umożliwiony został przede wszystkim 
dzięki atmosferze zupełnego zaułania, w 
jakiej odbywały się rozmowy warszaw- 
skie, To wzajemne zaufanie, oraz szczera 
wymiana myśli doprowadziły w tych wa 
runkach do ustalenia poglądów na wspól 
ną rolę, jaka przypada w tej części Euro 
py obu krajom, łączącym nieprzerwanie 
swymi terytoriami Bałtyk z Morzem 
Czarnym”. 

Sądzimy, że opinia powyższa zo- 
stała wypowiedziana po dojrzałym 
namyśle, a w takim razie uznać na- 
leży, że współpraca polsko  rumuń- 
ska opierać się będzie na realnej i 
mocnej podstawie. Boć inaczej nie 
mówionoby o „wspólnej roli", która 
wymaga jasnego i ścisłeśo porozu- 
mienia w dziedzinie całokształtu po- 
lityki europejskiej. 

Porozumienie to, jak widać z dal- 
szego ciągu komunikatu, dotyczy bar 
dzo ważnego i zasadniczego zagad- 

  

  

nienia—formowania zwalczających się 
bloków politycznych (bolszewickiego 
i antybolszewickiego) i wiąże się lo- 
gicznie z wynikami rozmów londyń- 
skich. 

Oto, co mówi o tym P.L.P.: 
„Ministrowie Beck i Antonescu wyka- 

zali przy tym analogiczne zrozumienie 
faktu iż bilateralny sojusz 
obronny polsko - rumuński, odpo- 
wiadający najzupełniej istotnym  uczu- 
ciom obu narodów i wynikający zarówno 
z naturalnych przesłanek geopolitycz- 
nych, jak i doświadczeń historii, jest tym 
zasadniczym czynnikiem, który daje obu 
państwom możność skutecznego odegra 
nia ich wspólnej, czynnej i twórczej roli 
w rejonie Europy Środkowo - Wschod- 
niej, Równie przeciwne pow- 
stawaniu wzajemn e 
zwalczających się bloków 
politycznych, oba państwa po- 
stanowiły utrzymywać ze sobą najściślej 
szy wzajemny kontakt, niezbędny dla 
właściwego spełnienia ich zadania, jako 
potężnego i niezależnego 
czynnika równowaśi, gwa- 
rantującego dzięki swej sile utrzymanie 
i stabilizację pokoju”. 

Podkreślenia są nasze. Zrobiliśmy 
je, ażeby uwydatnić zasadnicze punk 
ty komunikatu. 

Współpraca polsko - rumuńska nie 
może — zdaniem naszym — budzić 
nigdzie niepokoju, nie jest bowiem 
zwrócona przeciw jakiemukolwiek in 
nemu państwu. Być może, że rozmo- 
wy warszawskie zburzą różne nadzie 
je, jakie tu i ówdzie wiązano z za- 
chowaniem się Rumunii i Polski; lecz 
za to uspokoić winny innvch. Wspol- 
praca ta nie może być źle widziana 

  

Krwawe roruchy w Syrii 
Tłum muzułmanów rzuca się na wojsko 

BEJRUT (PAT). Wiadomości o 
ostatnich rozruchach w Syrii należy 

uzupełnić następującymi szczegóła - 
mi: 
W mieście na ogół zapanował spo * 

kój, lecz. posterunki wojska i żandar- 
merii stoją. jeszcze przed kawiarnia- 
mi, kinami i lokalami publicznymi. 
"Dzielnica muzułmańska otoczona jest 
zasiekami z drutu kolczastego. Policja 
prówadzi dochódzenia celem wykry - 
cia fabryki granatów ręcznych ; bomb, 
które były :używane przez tłum pod- 
czas rozruchów. Odbywają się. maso- 
we aresztowania. | ET, 
W Trypolisie (syryjskim) na wieść 

o wydarzeniach w Bejrucie muzułmań 
ska ludność „urządziła demonstracje. 
Na meczetach wywieszono narodowe 
chorągwie syryjskie, zamknięto ba- 
zar i sklepy. Szczególnie burzliwe de- 
monstracje odbywają się po południo 
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wych modłach w meczetach. Demon- 
stranci udają się przed magistrat, 
przy czym dochodzi do starć z poli- 
cją i żandarmerią. Podczas dotych- 
czasowych demonstracyj zanotowano 
41 rannych. Kilkunastu przywódców 
aresztowano i odstawiono samochoda 
mi do Bejrutu. 

Szczególnie gwałtowne starcia mia- 
ły miejsce w ubiegły piątek. Tłum na- 

"tarł na wojsko, przy czym doszło do 
ożywionej strzelaniny. Muzułmanie 
zabarykadowali się w swej dzielnicy. 
Strzelanina trwała przez całą noc. Są 
zabici i ranni, których liczba nie zo- 
stała ustalona. Około stu rannych 
znajduje się w szpitalu, lecz więk - 
szość została przez ludność zabrana 
do domu. Kilka starych domów w 
dzielnicy muzułmańskiej uległo znisz 
czeniu na skutek zamachów bombo- 
wych.   

przez państwa Małej Ententy. Nie 
może ona też być źle widziana w Ge- 
newie, choć politycy rumuńscy i pol- 
scy nie powołują się (co im się zre- 
sztą chwali) ani na ideologię ani też 
na zasługi dla pokoju Ligi Narodów. 

Na zakończenie powtórzymy raz 
jeszcze to, cośmy już raz napisali, a 
mianowicie, że opinia polska jest jed 
nomyślna co do tego, że pożądaną 
jest jaknajdalej idące porozumienie 
między Polską a Rumunią. 

KA LŽ ы ы e 

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BÓLE GŁOWY, ZĘBÓW» 
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Przegląd prasy 
ORGANIZACJA 

UPRZYWILEJOWANYCH 

„Odnowa zajmuje stanowisko kry 
tyczne wobec zapowiedzianej inicja- 
tywy płk. Koca: 
„Zapowiada się akcję, poczętą w głę- 

bokiej tajemnicy przed swymi i obcymi, 
jakąś akcję jednostek czy jednostki, po- 
legającą poprostu na konspiracji obywa- 
tela przeciw obywatelowi, na próbie no- 
wego podziału rodaków. Więc jeszcze 
niedość doświadczeń i niedość trudnoś- 
ci wewnętrznych, ale jak feniks z popio- 
łów ma powstać gdzieś organizacja uprzy 
wilejowanych i ma uzyskać monopol na 
działalność polityczno - społeczną? A 
reszta społeczeństwa ma zostać po dru- 

giej stronie barykady, jako bezwolna ma 
sa? Więc te dłonie wyciągnięte do pań- 
stwa w chwili poważnej i wysiłku wy - 
magającej, ta gotowość czynna i czu na 

| ma pozostać tylko świadectwem służby 
niewolniczej " ; A 

Artykuł kończy się następującymi 
| trafnymi uwagami: 

„W Polsce powojennej, szczególnie w 

ostatnim dziesięcioleciu, było zawsze wię 

cej gotowości do posłuchu, niż przygo- 

towania do dawania rozkazów. Uczynić 

jednak z tei zalety niezwykłej jedyny ma 

teriał budulcowy jest zarówno niebez- 
piecznym, jak sprzecznym z interesem 
narodu zamiarem. Leżą w Polsce wiel- 
kie pokłady energii społecznej i istnieją 

zasoby myśli politycznej. Nie poruszą ich 
ludzie Ak i nieprzygotowani . i 

Nieszczęściem Polski jest właśnie 

to, że doszli w niej do głosu decydu- 

jącego ludzie mali i nieprzygotowa- 

NL. 

W WIERNEJ SŁUŻBIE 

„Robotnik“ nie może  przeboleć 
faktu, że młodzież akademicka wal- 

czy o odżydzenie uniwersytetów i 

wolnych zawodów. Że hołduje nacjo- 

nalizmowi, odwracając się ze wstrę- 

tem od materialistycznego marksiz- 

mu. Że umie. w obronie swego | 

stanowiska występować męsko i o- 

fiarnie. Organ P.P.S. nie szczędzi 
przeto napaści i insynuacyj, by mło- 

" dzież tą przedstawić w jak najgor- 
szym świetle. Oczywiście główny а- 
tak idzie na Stron. Narodowe: 

„Endecy — trzeba im to przyznać — 
| wciąż są konsekwentni: nie chcieli nie- 

  

Nowałaktyka komunistów francuskich 
wobec wypadków w Hiszpanii 

Wódz komuny aiakuje premiera Bluma . 
PARYŻ — PAT. — W. sytuacji 

wewnętrznej nastąpiło w ciągu osiat 
nich dwuch dni poważne zaostrzenie, 
przede wszysikim na skutek pogle- 
bienia się tarć między komunistami 
a innymi ugrupowaniami frontu ludo 
wego. Przyczyniły się do tego przede 
wszystkim dwa elementy, z jednej 
strony radykali zajęli energiczne sta- 
nowisko wobec szeregu wystąpień ko 
munistycznych, które wyraziły się o- 
statnio w antyradykalnych demon- 
stracjach w welodromie zimowym, a 
z drugiej strony ostatnie posunięcia 
taktyczne komunistów interpretowa 
ne są jako pierwsze oznaki jawnej 
już ofensywy przeciwko obecnemu 
gabinetowi premiera Bluma. 

Socjalistyczny „Populaire'* zdemen 
tował wprawdzie informacje, jakoby 
ostatnia rozmowa ministra Daledier 
i ministra Delbos z premierem Blu- 
mem miała charakter pewnego rodza 
ju demarche partii radykalnej u sze- 
Фа rządu. Organ socjalistyczny tw'er- 
dzi, że powodem wizyty ministra Del 
bos u premiera Bluma były pewne 
sprawy, związane z polityką zagra- 
niczną. Mimo tego zaprzeczenia, po- 
głoski te w dalszym ciąśu utrzymują 
się na łamach prasy. W pewnej mie- 
rze zdaje się potwierdzać te infornia 
cje „Intransigeant”, omawiając wizy- 
tę przewodniczącego senatu Jeanne- 
ney.u prezydenta Lebruna. Jeanne- 
ney miał poinformować prezvden'a 
Republiki o zaniepokojeniu, jakie bu 
dzi w senacie przedłużanie się atmo- 
słery straikowej. oraz — jak orzv- 
puszcza dziennik — poruszył rów- 
nież w czasie tej rozmowy kweslių 
nacisku wywieranego przez komuni-   

stów w celu uzyskania zmiany linii 
polityki zagranicznej: Francji. 

Na zaostrzenie się sytuacji wewnę- 
trznej wpłynęła jednak w pierwszym 
rzędzie zmiana taktyki komunistów, 
którzy zachęceni powodzeniem swo- 
ich wystąpień w welodromie zimo- 
wym, wysunęli obecnie propozycję u 
rządzenia publicznej debaty przy u- 
dziale członków rządu na temat u- 
stosunkowania się Francji do wojny 
domowej w Hiszpanii, Prawdopodob- 
nie propozycja komunistów spotka 
się z odmową. gdyż zarówno socjali- 
ści, jak i radykali, są zdania, że tak 
ważne kwestie nie mogą być uzależ 
nione od nastrojów fluktuacyj, panu- 
jących na wiecach. Rząd sądzi poza 
tym, iż partia komunistyczna wkrót< 
ce będzie miała sposobność wypo- 
wiedzenia się na temat polityki za- 
granicznej rządu na trybunie izby 
deputowanych w czasie dyskusji nad 
deklaracją, jaką mają złożyć na ple- 
narnym posiedzeniu premier Blum i 
minister spraw zagranicznych Del- 
bos. 

Najbardziej jednak zaostrzyło sy- 
tuację ostatnie przemówienie prze- 
wódcy komunistów dep. Thoreza w 
St. Etienne. Po raz pierwszy sekre- 
tarz generalny partii komunistycz- 
nej przeprowadził bowiem rozróżnie 
nie między frontem ludowym a wy- 
łonionym przezeń rzadem, oświadcza 
jąc: „Los frontu ludoweśo nie jest 
związany z istnieniem jedneśo gabi- 
netu, Można myśleć o rządzie frontu 
ludowego, kierowanym nawet przez 
socjaliste, ale przy udziale ludzi śmia 
ło stosujących pwlitykę, jakiej prag-   

ną francuskie masy robotnicze”. Te 
słowa dep. Thoreza wyraźnie są wy- 
mierzone przeciw osobie premiera | 
Bluma i komentowane są w parys- 
kich kołach politycznych jako zapo- 
wiedź zaostrzenia się taktyki komu- 
nistów wobec rządu. 

Ze względu na to, iż premier Blum 
niedawno jasno sprecyzował, iż zde- 
cydowałby się raczej na dymisję, niż 
na sprawowanie władzy bez popar- 
cia skrajnej lewicy — ostatnia zmia- 
na taktyk: komunistów wobec rządu 
nabiera specjalnego znaczenia. 

    

Święto narodowe 
_ Jugosławii 

Dn. 1 grudnia obchodzi Jugosławia 

święto swego zjednoczenia. Polska 

jest związana z Jugosławią nietylko 

dawną przyjaźnią wzajemną, iecz 

także aktualnymi interesami politycz 

nymi. Wszak oba państwa dążą do 

utrwalenia nowego, powojennego u- 

kładu terytorialnego w Europie. To 

też w dniu święta narodowego łączy 

my się z całą Polską w wyrażeniu 

życzeń pomyślnego dalszego rozwoju 

Jugosławii. 

mj nm 

  

podległego państwa polskiego, Ich а- 

rzeniem był samorząd terytorialny po! 

berłem carów. A gdy dzieje wszystkie 

szyki im pokrzyżowały i wskrzesiiy pań 

stwo polskie, mszczą się na tym pań - 

stwie, które powstało wbrew ich naj" 
lepszej woli. 

Endecja — jak ktoś już dawno słusz* 

nie powiedział — to nie jest żaden kieru 

nek polityczny. Endecja — to mental - 

ność, mentalność chorobliwa, zboczona 
Nie myślimy ani się oburzać ani 

polemizować. Jest w porządku, że 
organ marksizmu i obrońca zagrożo- 
nych w Polsce interesów żydow- 
skich zwalcza obóz narodowy. To je 
go racja bytu. Możemy go tylko po- 
chwalić za wierną służbę. „Nasz 
Przegląd” wyrazi mu swe uznanie, 
a w wyborach najbliższych Żydzi o- 
każą swą wdzięczność. 

O „TRAGIZM LOSÓW POLSKI“ 

Wiadomość o bliskim procesie 
p. Giertycha, autora skonfiskowanej 
książki „Tragizm losów Polski”, wy, 
wołała żywe zainteresowanie. Prasa 
sanacyjna, socjalistyczna i žydow- 
ska zaniedbała jednak  sprosiować 
swą pierwotną, sensacyjną, wiado- 
mość, że skonfiskowana książka za- 
wierała przestępstwo lżenia i wyszy- 
dzania Narodu (art. 152 K. K.). Obec- 
nie prokurator oskarża autora tylko 
o podawanie „fałszywych wiadomo- 
ści, mogących wywołać niepokój pu- 
bliczny“ (art. 170 K. K.) czyli o prze- 
stępstwo, za ktėre prasa opozycyj- 
na (m. in, „Robotnik“) stale jest kon 
fiskowana. 

Proces w Starogardzie będzie bar= 
dzo interesujący. Wyłoni się bowiem 
na nim sprawa, czy opowiedziane 
przez'p. Giertycha wydarzenia z 0- 
statniego 30-lecia, a więc wiadomo- 
ści o bojówkach i ekspropriacjach z 
r. 1905—7, są nieprawdziwe i budzą 
niepokój publiczny... 

Takiego procesu jak ten który się 
zapowiada, nie było chyba jeszcze w 
Polsce. Będzie to bowiem proces a 
prawo do pisania historii. ; 

ODPOWIEDŹ P. DĄBROWSKIEJ 

„Orędownik”* odpowiada na za* 
mieszczone tyrady p. Marii Dąbrow= 
skiej, ogłoszone w prasie żydowskiej 
i socjalistycznej („Wielki cham nad- 
ciąga... ) Zwróciła je p. Dąbrowska 
przeciw młodzieży akademickiej i 
przeciw antysemityzmowi.  Odpo- 
wiedź  „Orędownika“ skierowana 
jest do wszystkich lewicowych pisa< 
rzy: 

Któż, jak nie wy. fałszywi mentorzy 
i prorocy, przybr.ni bezprawnie w sza< 
ty autorytetu narodowej polskiej kultu- 
ry — wy „elita* — kroczvcie w awan- 
gardzie warcholstwa i nieładu społecz= 
nego” m sztandarem jawnego lub ukry* 

Om tego unizmu i sączycie jad truciz< 
ny, rozkładającej organizm ': polskiego 
narodu, 

* * W. bież. roku, śdy żydo - komunistycz 
na zaraza wyszła na ulicę Lwowa, Kra- 
kowa, Łodzi, pod jawnym patronatem 
zbrodnicześo Kominternu, śdy w brało- 
bóiczej walce Polaków, polała się stru= 
mieniem polska, chłopska i robotnicza 
krew, — to śdzieżeście byli — pytamy, 
was — gdzie?" 

Wiadomo, gdzie byli we Lwowie 
na kongresie literatów, gdzie žegna- 
no się słowami: do widzenia w czer« 
wonej Warszawie. 

P. Dąbrowska — jednak przyzna< 
jemy — do Lwowa nie pojechała. 

LISTA HONOROWA 

P. senator rabin Schorr jest zado« 
wolony z wystąpień filosemickich kil 
ku profęsorėw, ale gniewa się, że 

tych wystąpień było tak mało. Ogół 
profesorów milczy: 

«To milczenie jest niestety wymowne 
— poza kilku śłosami czciśndnvch wy = 
chowawców, jak prof, Michałowicza, 
Szymkiewicza. Kotarbińskiego, Czarnow 
skiego, i Raichmana. Dlaczegn nie za = 
brzmiał głos elity duchowej narodu, 
świata literatury ' sztuki, z wyjątkiem. 
tylko dwóch stosėw protestu: Marii Dą- 
browskiei i Wandy Wasilewskiej”, 

Narazie tylko tych siedm nazwisk 
dostało się na listę honorową p. ra* 
bina Schorra... 

„Ale dlaczego nie ma na niej naz= 
wiska p. Wincenteśo Rzymowskiego, 
członka Akademii Literatury i wys 
bornego — tłumacza Russela?   "a



  

Położenie gospodarcze Polski 
w oświetleniu B.G.K. 

WARSZAWA — PAT. — Bank 
Gospodarstwa Krajowego w następu 
jący sposób charakteryzuje położe- 
nie gospodarcze Polski: 
Zwyżkowy ruch produkcji i obro- 

tów towarowych, oparty na wzmożo 
nych inwestycjach i dążności do lo- 
kat rzeczowych, częściowo pod wpły 
wem dewaluacyj, dokonanych na za- 
chodzie, trwał nadal w ostatnich: 
dwóch miesiącach, przyczyniając się 
do wzrostu zatrudnienia. 

Zwiększone inwestycje w budow- 
nictwie i w przemyśle, popyt na nie- 
ruchomości, tendencje do uzupełnie- 
nia zapasów towarowych oraz po- 
ważniejsze ożywienie na giełdzie pa- 
pierów wartościowych pociągało za 
sobą wzrost zapotrzebowania pienięż 
nego na cele produkcyjne i obroto- 
we, co nie sprzyjało gromadzeniu pie 
piądza na rachunkach w instytucjach 
kredytowych. 

Narastające bowiem w miarę obro 
łów kapitały pieniężne w mniejszej 
mierze wpływają do instytucyj finan- 
sowych, kierując się głównie bezpo- 
średnio do inwestycyj i procesu pro- 
dukcyjnego. W wyniku tych tendeń- 
cyj zaznaczył się w październiku od- 
pływ wkładów bankowych, wskutek 
czego instytucje kredytowe nie po- 
siadały warunków dla zwiększenia 
swej działalności kredytowej. Przy 
tym również podaż odpowiedniego 
materiału wekslowego była stosunko 
wo niewielka ze względu na wzrasta 
jący udział tranzakcji gotówkowych 
w związku z obostrzeniem warun- 
ków płatności, zwłaszcza w tych dzia 
łach, w których popyt na towary 
jest duży. Ogólnie udka lep- 
szą płynność przedsiębiorstw i sto- 
sunkowo korzystny stan wypłacalno 
ści w przemyśle i handlu. 

Obok wzrostu siły nabywczej lud- 
ności miejskiej w miarę zwyżki za- 
trudnienia podnosi się dość poważ- 
nie siła finansowa wsi, jako konsu- 
menta wyrobów przemysłowych. 
IWyższe dochody ludności rolniczej, 
uzyskiwane ze zwiększenia zbytu 
ziemiopłodów i artykułów hodowla- 
nych na rynku wewnętrznym i w eks 
porcie po cenach korzystniejszych za 
czynają wywierać stopniowo coraz 
większy wpływ na zwyżkę obrotów 
i produkcji przemysłowej. 

Silne natężenie ruchu budowlane- 
go oraz wzmagające się inwestycje 
przemysłowe i komunikacyjne przy- 
czyniły się do utrzymania wysokiego 
stanu wytwórczości, zwłaszcza w 
dziale artykułów inwestycyjnych. 
Wpłynęło to na dalszą poprawę za- 

Pr. 
SWĘDZENIU CIAŁA 

i wszelkich wyrzutach skór- 
nych 

stosuje się KREM 

„LAIN-AGE" 
kosmetyk. usuwają: wad 
naskórka tak u óróstya 

jak i u dzieci, 

  

  

trudnienia w hutnictwie, przemyśle 
metalowo - maszynowym oraz eleki- 
rotechnicznym. W korzystniejszych 
warunkach znajdował się nadal rów- 
nież przemysł mineralny i držewny, 
ten ostatni tak dzięki dużemu zapo- 
trzebowaniu materiałów drzewnych 
w kraju, jak i pomyślnej koniunktu- 
rze eksportowej. 

Wyższy poziom cen artykułów 
rolniczych przyczynia się do wzrostu 
inwestycji maszynowych w rolnic- 
twie i większego stosowania nawo- 
zów sztucznych. Silniejszy ruch panc 
wał również w dziale artykułów, 
przeznaczonych do bezpośredniego 
użycia i konsumcji, jak również w ба 
łęziach przemysłu włókienniczego i 
odzieżowego, w fabrykach papierni-   

czych oraz sezonowych branżach 
przemysłu spożywczego. 

Wzrost zatrudnienia przemysłu i 
zakupy opału na zimę pociągnęły za 
sobą znaczniejszą zwyżkę zbytu wę- 
gla na rynku wewnętrznym, dzieki 
czemu położenie kopalnictwa węglo- 
wego doznało poprawy. Jednocześ- 
nie wystąpił sezonowy wzrost zapo- 
trzebowania przetworów naftowych. 

Obroty handlowe wykazały w tych 
warunkach silniejszą zwyżkę, zarów- 
no w handlu hurtowym, jak i detalicz 
nym. Pod wpływem zwiększonego 
wywozu, głównie artykułów  rolni- 
czych, zwiększył się również handel 
towarowy z zagranicą, zamykając 
się w październiku nieznaczną nad- 
wyżką przywozu. 
  

„Dekret o Lasach Państwowych” 
Nowa książka dr. Tadeusza Bernadzik'ewicza 

Ukazała się na półkach księgar- 
skich bardzo ala rozprawa dr. 
Tadeusza Bernadzikiewicza p. t. 
„Dekret o lasach państwowych z dn. 
30 września 1936 r.". Praca ta stano- 
wi prawniczy i ekonomiczny komen 
tarz do wydanego ostatnio dekretu 
Prezydenta „o państwowym  $ospo- 
darstwie leśnym", który — jak wia- 
domo — spotkał się z ostrym sprze- 
ciwem nie tylko prywatnej gospodar 
ki drzewnej, ale i szerokich kół spo- 
łeczeństwa. 

Dr. Bernadzikiewicz w kilku sło- 
wach opisuje genezę dekretu (roz- 
dział I), po czym w spokojny i objek- 
tywny sposób przedstawia system 
nowych przepisów o państwowym 
gospodarstwie leśnym (rodział II) o- 
raz daje ogólną ocenę tych prze- 
pisów (rozdział III). Szczególny na- 
cisk położony został na zespół 
norm, posiadających bezpośrednie 
znaczenie dla Skarbu Państwa (bud 
żet), gospodarki prywatnej i kwestii 
kontroli. Natomiast mniej interesują 
autora zaóadnienia związane wyłącz 
nie lub głównie z techniką gospodar 
ki leśnej. 

Dr. Bernadzikiewicz na podstawie 
szczegółowej analizy postanowień 
dekretu udawadnia, iż poszczególne 
przepisy nowego prawa o Lasach 
Państwowych ,są sprzeczne z wla- 
ściwie pojętym interesem gospodar- 
ki narodowej jako całości”, Ponadto 
szereg postanowień dekretu, które 
uchylają lub ograniczają kontrolę i 
ingerencję izb ustawodawczych, jest 

| niezgodny z Konstytucją badź z u- 
stawą o pełnomocnictwach. W rezu!- 
tacie, sądzi autor, „ten stan rzeczy 
nie powinien być utrwalony. Dekret 
wymaga nowelizacji”. 
Zamyka broszurę zestawienie lite- 

ratury (artykuły w pismach i czaso- 
pismach), dotyczącej dekretu z 30 
września, oraz nader cenny „doda- 
tek” zawierający tekst obowiązuią- 
ce$o w chwili obecnej prawa o La- 
sach Państwowych (rozdział I, część   

IV rozdziału III i rozdział IV rozpo- 
rządzenia Prezydenta z 30 grudnia 
1924 r. oraz dekret Prezydenta z dnia 
30 września 1936 r.). 
Rozprawa dr. Bernadzikiewicza do 

tyczy sprawy bardzo żywotnej i będą 
cej oddawna R namięt- 
nych sporów. Zapewne w związku z 
powyższym znajdujemy w  „Przed- 
mowie” następujący charakterystycz 
ny ustęp: „Oddając broszurę niniej- 
szą do rąk czytelnika — pisze dr. 
Bernadzikiewicz — autor zdaje sobie 
całkowicie sprawę, iż niezależnie od 
zrozumiałych braków opracowania, 
których jest świadom (pierwsze od 
chwili wyjścia dekretu jego krytycz- 
ne omówienie, przekraczające skalę 
artykułu), rozprawa ta spotka się na- 
pewno ze strony pewnych kół z re- 
akcją, której istotne umotywowanie 
będzie... z innej nieco dziedziny. Ale 
fakt, że taka reakcja niewątpliwie 
nastąpi, nie mógł być powodem do 
nienapisania pracy, której aktualność 
i potrzeba wydawały się autorowi 
oczywiste”, 

*) Dr. Tadeusz Bernadzikłewicz — 
Dekret o Lasach Państwowych z dnia 30 
września 1936 r. — Geneza. — System. 
= Ocena. Tow. Wydawnicze Młodych 
Prawników i Ekonomistów. Skład głów- 
ny: Gebethner i Wolff, Warszawa, 1937. 
Str. 52. Cena 2 zł. 
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Ustawodawstwo 
gospodarcze 

W Nr. 89 Dziennika Ustaw R. P. z dn. 
30 listopada ukazały się m. in. następujące 
rozporządzenia 0 charakterze gospodar- 
ozym: 

Rozp. Rady Ministrów w sprawie ulg w 
opłatach od pojazdów mechanicznych na 
rzecz Państwowego Funduszu Drogowego; 

Rozp. ministra Skarbu w porozumieniu z 
ministrem Przemysłu i Handlu oraz Rolni- 

ctwa i Reform Rolnych i zniżce celnej na 

jądra pestek egzotycznej odmiany moreli, 
t, zw. ghejsi. 
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Jak należy wymierzać 
podatek od nieruchomości od gruntów 

Podczas przeprowadzanych przez delega- 

tów Min, Skarbu lustracyj w urzędach 

skarbowych stwierdzono, że w licznych 

przypadkach, wskutek silnego rozdrobnie- 
nia gruntów, obciążono podatkiem od nie- 
ruchomości w miastach działki (parcele) 
gruntów, użytkowane stale jako pola u- 

prawne, łąki, pastwiska, sady i ogrody, 

jak również znajdujące się pod lasami i wo- 

dami, a należące do jednego właściciela, 
które to działki byłyby wolne od tego po- 

datku, gdyby tworzyły zwartą całość, ja- 

ko posiadające ogólną powierzchnię po- 

nad 5,000 m, kw. 

Niezależnie od podatku od nieruchomo- 
ści działki zostały obciążone również po- 

datkiem gruntowym. Wytworzony stan nie 

jest zgodny z zamierzeniami dekretu o po- 

datku od nieruchomości, który, jak powie- 

dziane jest w uzasadnieniu do niego, miał, 

między innymi za zadanie przeprowadzić 
wŚcisłe rozgraniczenie podatku gruntowego 
od podatku od nierichomości”. 

Celem usunięcia powyższego stanu Min. 

Skarbu wydało  okólnik, w którym zarzą- 

dziło nast.; 1) W miastach o ludności do 

15,000 mieszkańców nie należy wymierzać 

podatku od nieruchomości), oddy' nie jedno 
stkom podatkowym w rozumieniu art, 3 de- 
kretu Prezydenta Rzplitej z dn. 14. Ii 36 r. 
o podatku od nieruchomości, użytkowa- 
nym stale jako pola uprawne, łąki, pastwi- 

ska, sady i ogrody, jak również znajdują- 
cym się pod lasami, wodami) jeżeli suma 

powierzchni takich działek, należących do 

jednej osoby, przekracza 5,000 m kw. Do 

tej ogólnej powierzchni nie należy jednak 

wliczać powierzchni działki (parcelij( na 
której znajdują się budynki lub budowle; 

te ostatnie działki (parcele) winny być ob- 

ciążone łącznie z budynkami podatkiem od 
nieruchomości, 

2) Działki (parcele), których suma po- 

wierzchni — bez działki (parceli), na któ- 
rych znajdują się budydki lub budowle — 

nie przekracza 5,000 metr. kw. winny być 
obciążone podatkiem od nieruchomości; od 

tych działek (parceli) nie należy wymierzać 
podatku gruntowego. 

3) Urzędy skarbowe nie będą dokonywa- 

ły wymiaru podatku od nieruchomości we 
wszystkich miastach od gruntów, podlega- 
jących podatkowi na podstawie art. I ust. 
(1) lit, A dekretu Prezydenta Rzeczypospo- 
litej z dnia 14 stycznia 1936 r. o podatku od 
nieruchomości, dla których roczny wymiar 
podatku mie przewyższałby jednego złote- 

go. 

4) Min. Skarbu po podstawie art. 123 or- 
dynacji podatkowej umarza należności z 

tytułu wymiarów za 1936 rok: : 

a) podatku od nieruchomości od dzia- 
łek (parceli) gruntów, o których mowa w 
ustępie pierwszym i trzecim zarządzenia 
niniejszego, b) podatku gruntowego od 
działek (parceli) gruntów, o których mowa 

w ustępie drugim zarządzenia niniejszego. 

c) podatku gruntowego od działek (parceli) 

== 

Żołądał. ktozkt t puzenianą matojt 
utytymują w poządku Zięła Puze” 
czyszczająca KanpiAskiega 
Paczka uł. 1.50, twalka 25 poszy 

  

ST. PIOŁUN NOYSZEWSKI 

ŻEROMSKI A MARXIŚCI 
(Zarys ewolucji społeczno - politycznej) 

Ryszard Nienaski, główna jej 

się nazywa, „Czerwony“. 

postač, jest 
prawie do końca tej powieści socjalistą. Jest, co 

Jeszcze, jako młodzie- 
niec, „począł ssać miody z marxowskiego bady- 
la", Dziwnie się jednak mimowoli i ku rzetelnemu 
swemu wstydowi w programie tym nie mieści, Na 

10) Trudno o wyraźniejsze wyznanie wiary Że- 
romskiego, trudno o dosadniejsze, uczuciowe po- 
tępienie marxizmu. 

Jak na tak niedawnego „socjalistę”, powieść 
roi się od sarkazmów i uszczypliwości, nicujących 
„walkę klas", „międzynarodową solidarność pro- 
letariatu" i „niekompromisowošė“ 
socjalizmu. Padają one wprawdzie z ust bardzo 
różnych, ale nadto są dojmujące i dokuczliwe, by 
je szczery sympatyk socjalizmu chciał . notować. 

Liczne dyskusje, spowodowane przez powo- 
łanie do życia stowarzyszenia „Praca”, 
zadaniem miało być zatrudnienie robotników pol- 
skich, nie znających języka i zupełnie na bruku 

przywódców | ligencja 

którego 

ośromnie czerwonym zebraniu polskiej kolonii | paryskim bezradnych, dają Żeromskiemu pole do swe 
) sposób życia zupełnie obcy światu robotnicze- robotniczej w Paryżu 

„Ryszard Nienaski siedział w kącie wielkiej 
izby, w dymie nieprzejrzanym z papierosów, w 

w tym chaosie 
okrzyków, 

„Lecz nie fizyczne 
udręczenie przytłaczało go tego wieczora. Nie 

Był po stronie 
tych robotników. Rozumiał, co mówią. Tak, 

zaduchu nie do wytrzymania, 
zdań, _ instynktowych 
sprzeczek — na uboczu." 

odzywał się. Słuchał i patrzył. 

ciekawych refleksyj: 

wrzasków, 
cyjnego. P. a.) 

ków, 
zarobek... 

„».stowarzyszenie „Praca'” i jego spółka z „Jed- mu, 
nością”* (ta ostatnia grupowała inteligencję, za- 
silającą pienięžnie „Pracę“ bez jakiegokolwiek 
ze swej strony nacisku spolecznego i organiza- 

źle byly wi:dziane w sferach 
„czerwonych“, Sfery te skłalały się z robotni- 

którzy już w Paryżu znaleźli porządny 
oraz z rozmaitych za-nos-wodzów 

partyjnych i różnych partyjnych magnifik na e- 

jakiegokolwiek zorganizowania życia nędzarzy 
polskich i ulżenia ich doli”, 

Za to bardzo skwapliwie nietyle dolą, ile du- 
szą tych wydziedziczonych poczęto się interesować 
z chwilą, gdy pomoc inteligencji zawodowej po- 
częła im zapewniać chleb i byt. Wówczas to inte- 

„ochrzczona została ogól m mianem 
burżuazji, wyzyskującej robotników”. 

„Sprawa tak dalece się rozwinęła, 
wiece w kwestii „Pracy” schodzili się przywód- 
cy ruchu syndykalistycznego francuskiego, naj- 
bardziej kudłaci i włochaci mędrcy rosyjskiego 
socjalizmu i inni pisarze oraz doktorowie mar- 
xowskiej idolatrii wyrazu „walka klas" — przez 

cie, swe posady, salony, służbę i cały 

że na te 

właśnie „burżuazja” najistotniejsza, tym 
bardziej wstrętna, że bezprawnie nadużywająca 
haseł, a do gruntu cudza głęboko bolesnej doli 
i duszy ludu”. (Nawracanie Judasza, strona 50). 

Z innych uwag notujemy: 

„.socjalni demokraci radzą, żeby demokratyzo- 
wać maszynę państwową, wybierać jak najwię- 
cej deputowanych socjalistycznych. I oto, gdy wszystko tak. Przytwierdzał, A przecie w mo- 

wie ich, w rubasznych, zaciekłych wykrzykach, 
w mściwych spojrzeniach, w niewybrednych 
dowcipach, we wszystkim, cokolwiek mówili, 
czuł tylko materialną ich rację, jakiś chwilowy 
rezon i nad czymś przewagę. W sobie, przez 
wewnętrzną intuicję, wiedział co innego. Nie 
umiałby zaprzeczyć żadnemu z przemądrzałych 
wywodów, które tak nieodparcie, czarno na bia- 
łym okazały, że niemasz ojczyzny, a przecie 
wiedział, że to wszystko: jest mizernie skłama- 
ne i to od a do zet. Do najbliższego towarzysza, 
który podrwiwał tęgo z owej „ojczyzny”, na- 
chylił się i spytał ochrypłym głosem: — A gdy 
pod Małogoszczem, wiecie, wtedy... A gdy 
tam biła się szlachta i różne niby „klasy”, to- 
byście także nie poszli? Siedzielibyście w do- 
mu, w izbie, w suterynie, na poddaszu? Patrzy- 
libyście zdala i z gėry...?" 

  
meryturze. Po wyjeździe z kraju, żyjąc najczę- 
ściej z renty, albo mając tęgie zarobkowe miej- 
sca, ów sztab różnych partyj nie posiadał armii, 
którąby mógł dowolnie rządzić. W ruchu robot- 
niczym francuskim nie brał prawie zupełnie u- 
działu, trudno tam było bowiem wybić się. na 
miejsce naczelne. W sferze życia polskiego nie 
było fabrykantów Polaków, nie było tedy z kim 
walczyć. Aliści zjawiła się owa „Praca“ i po- 
łączona z nią „Jedność”, Pokazał się tedy cień 
„burżuazji”.. Przez szeregi lat owi sztabowcy 
partyjni spoglądali z najzupełniejszą obojętno- 
ścią na przedzierzganie się emigrantów robot- 
ników w „chodzików”, na biura stręczycieli cia- 
ła robotniczego, na straszliwe nędze wędrow- 
ców polskich, na ich noclegi pod ławkami skwe- 
rów i pod mostami rzeki. Ci społecznicy nie 
uczynili ani jednego społecznego kroku w celu   

w Niemczech tych posłów socjalistycznych za- 
siada w parlamencie Rzeszy setka z górą, pań- 
stwo to jest najbezwzględniejszą ostoją reakcji, 
postrachem narodów, koszarami militaryzmu, 
zaborcą i gwałcicielem praw ludów, twierdzą 
despotyzmu, a sami ci posłowie zapewniają 
nieustannie swą władzę, że nigdy „na ulicę nie 
wyjdą” i nigdy nie pokuszą się o zburzenie tej 
twierdzy despotyzmu. Socjaliści - politycy na- 
wołują we wszystkich krajach: zdobywajcie pra- 
wo powszechnego głosowania, równe, tajne, bez- 
pośrednie... A gdy to prawo zdobyte zostanie, 
powiększa się tylko ilość urzędników, pobiera- 
jących dla siebie pensje z zarobków ludu. Ze 
wszystkich poczynań socjalistycznych wynika 
tylko jedno niewątpliwie: ta sama ludu nędza” 
(„Nawracanie Judasza”, str. 53, tyrada Żłow- 
skiego). (D. c. n.) 

  

gruntów, położonych na obszarze miast nie 

wymienionych w ustępie pierwszym, które 

to działki równocześnie obciążone zostały 

podatkiem od nieruchomości za ten sam 

| rok, Umorzone należności odpiszą urzędy 

skarbowe w księgach bierczych z powoła- 

niem się na datę i liczbę zarządzenia ni- 

niejszego. 

— ;— 

Gieldy pieniežne 
Notowania z dnia 30 listopada 1936 r. 

DEWIZY 
Holandia 288.40 (sprzedaž 289.10, kup- 

no 287.70); Berlin 212.36 (sprzedaż 212.78 
kupno 211.94); Bruksela 89.60 (sprzedaż 
89.78, kupno 89.40); Gdańsk (sprzedaż 
100,20, kupno 99.80); Kopnehaga 116.05 
(sprzedaż 116.29, Poe 115.71); Helsin- 
ki (sprzedaż 11.50, kupno 11.44); Lon - 
dyn 25,99 (sprzedaż 26.06, kupno 25.92); 

Nowy Jork 5.30 i trzy czwarte ea 
5.32, kupno 5.29 i pół); Nowy Jork (ka- 

bel) 5.31 (sprzedaż 5.32 i jedna czwarta, 
kupno 5.29 i trzy czwarte); Oslo 130.50 
(sprzedaż 130.83, kupno 130.70); Paryż 
24.73 (sprzedaż 24.79, kupno 24.67); Pra- 

ga 18.78 (sprzedaż 18.83, kupno 18.73); 

Sztokholm 134.00 (sprzedaż 134,33, kup- 
no 133.67); Zurych 122.00 (sprzedaż 
122,30, kupno 121.70); Wiedeń (sprze - 

daž 99.20, kupno 98.80); Montreal (sprze 

daż 5.31 i jedna czwarta, kupno 5,28 i 

trzy czwarte); Mediolan 28.02 (sprzedaż 

28,12, kupno 27.92); Marka niemiecka 

srebrna (sprzedaż 122,00, kupno 115.00). 

PAPIERY PROCENTOWE 
1 proc. pożyczka o (1.000 

i 500 dol.) 470.00, kupon od dol. 1.000 — 

zł. 62,78; 3 proc. pożyczka premiowa in- 

westycyjna I em. 66,50, II em. 65.50; 3 

proc. pożyczka premiowa inwestycyjna 
seriowa I em. 85.00, II em. 80.00; 4 proc. 
państwowa pożyczka premiowa dołaro- 

wa 46.25; 5 proc. konwersyjna 51,75; 6 

proc. pożyczka dolarowa 66.50 (w proc.); 

8 proc. L. Z. Komun Banku gospodarstwa 
krajowego i 8 proc obligacje Komun. Ban 

ku gospodarstwa krajowego po 94,00 (w 

proc.); 7 proc. L. Z. Komun. Banku go - 

spodarstwa krajowego i 7 proc. obligacje 
kad. Banku gospodarstwa krajowego 
po 83,25; 8 proc. L. Z. Banku rolnego 
94.00; 7 proc. L. Z. Banku rolnego 83,25; 

5 i pół proc, L. Z. Komun. Banku gospo- 

darstwa krajowego i 5 i pół proc. obliga- 

cje Komun. Banku gospodarstwa krajowe 

go po 81.00; 4 i pół proc. L. Z. ziemskie 
seria V 49.00 — 48.75; 5 proc. L. Z. War 

szawy (1933 r.) 54.00 — 53.50 (drobne) 
54.25; 5 proc. L. Z. Łodzi (1933 r.) 48,50; 

6 proc. oblig. m. Warszawy 6 em. 58.75 
— 59.00, 8 i 9 em. 55,50. 

AKCJE 
Bank Polski — 108.00; Warsz. Tow. 

Fabr, Cukru 29,50; Lilpop 14.50 — 14.35; 

Norblin 61,00; Starachowice 35.00. 
Tendencja dla dewiz niejednolita, dla 

pożyczek państwowych, listów zastaw - 

La i akcyj mocniejsza. Ra 

Rubel srebrny 1.70; 100 kopiejek w bi 
lonie rosyjskim 0,75; Gram czystego zło* 

ta 5.9244. 

Giełda zbożowa 
Notowania z dnia 30 listopada 1936 r. 

Ceny rozumieją się za 100 k$. parytet 
wagon Warszawa, w handlu SSE, 
ładunkach wagonowych za  gotėwl f 
Kursy ustalone na podstawie cen giel- 
dowych. 
Pszenica jednolita 748 gl. 25,50—26,00 

Pszenica zbierana 737 gl. 25,00 — 25,50; 
Żyto eksportowe 706-712 gl. bez obr, 
18.75 — 19,00; Żyto I standart 681 gl. 
18,75 — 19,00; Żyto Il standart 681 gl. 
18.50 — 18,75; Owies eksportowy 478- 
488 gl. 16,75 — 17,00; Owies I standart 
460 gl. 16,25 — 16,75; Owies II standart 
435 gl. 15,75 — 16,25; Jęczmień browar- 
ny 678-884 gl. 25,50 — 26,50; Jęczmień 

673-678 gl. 21,75 — 22,25; Jęczmień 649 
g 21,00 — 22,00; Jęczmień 620,5 śl. 

„25 — 20,50; Groch polny 21,00 — 
22,00; Groch Victoria 27,00 — 30.00; Wy 
ka 19,00 — 20,00 Peluszka 20,50 — 21,50; 
Lubin niebies, 8,75—9,25; Lubin žėlty 13 
—13,50; Rzepak zimowy i letni 45.50 — 
46,50; Rzepik zim. 42,00 — 43,00; Siemię 
lniane basis 90 proc. 38,50 — 39,50; Ko- 
niczyna czerw, sur, bez śr. kanianki 95,00 
110.00; Koniczyna czerw. bez kan. o 
czyst. 97 proc. 125,00 — 135,00; Konie 
czyna biała surowa 110,00 — 120,00; K2+ 
niczyna biała bez kan. o czyst. 97 Ze 
135.00 — 150.00; Mak niebieski 71,00 — 
73.00; Ziemniaki jadalne 3,50—4.00; Mą- 
ka pszenna gat. l - we 0 — 20 
roc. 42,00 — 43,00; Mąka psz. gat. I-A 

5 proc. 41,00 — 42.00; Mąka psz. 
at, I-B 0—55 proc. 39,00 — 40,00; Mą- 
a psz. gat. I-C 0—60 proc. 38,00 — 

39,00; Mąka po 1-D 0—65 proc. 37,00 
— 38,00; Mą "2 II-A 20—55 proc. 
36,00 — 37,00; Mąka psz. II-B 20—63 
proc. 34.00—36.00; Mąka psz. gat. ILC 
45—65 proc. — — — —; Mąka psz. gal. 
II-D 55—60 proc. 31.00 — 32,00; Mąka 
Rz gat. 1I-E 55—60 ргос. — — — —į 

ąka psz. II-F 55—65 proc. 30,00 — 
31,00; Mąka psz. II-G 60—65 proc. 29,00 
— 30,00; Mąka psz. gat III-A 65—70 
roc, — — — — — ; Mąka psz. gat. III-B 
0 — 75 ргое. — — — — —; Mąka 
szenna  pastewna 20,50 — 2150; 
аКа psz. razowa 0—95 proc, — — — 

Maka žytnia „wyciągowa“ 0—30 
proc, 28,50 — 29,50; Mąka żytnia „wy- 
ciągowa“ 0—30 proc. 28.50 — 2950; 
Mąka żytnia gat. I 0—65 proc. 27.50 — 
28,50; Maka żyt gat. II 50—65 proc. 
23,00 — 24,00; Maka żyt razowa 0—95 
proc. 22,50 — 23.50; Mąka żvt. pośledn'a 
ponad 6 5proc 17.00 — 17.50: Otręby 
pszenne grube przem standr 13,25 — 
13,75; Otri r. ge średnie przem standr. 
12,25—12,75: Ot ęby psz miałkie przem. 
stand 12.25 12,75, Otrebv żytnie 12 25— 
12,75; Makuchy lniane 20.00 — 20.50 Ma. 
kuchy rzepakowe 16,50 — 17.00 

A



  

Kronika 
JAKA DZIš BĘDZIE POGODA? 

Pogoda o zachmurzeniu zmiennym z 

przelotnymi opadami. 

Nocą . przymręzki, 

w pobliżu zera. 

dniem temperatura 

Silne i porywiste wiatry północno- 

zachodnie i zachodnie. 

Z MIASTA. 
— Cena chleba. Wobec podnie- 

sienia się cen zboża, władze admi- 

nistracyjne z dniem 2 grudnia rb. 
ustaliły ceny chleba: 

chleb biały pytlowy — 31 gr. 

za 1 kg, chleb czarny razówy — 23 
gr. za 1 kg. 

Oznacza to podwyżkę o grosz w 

stosunku do poprzednio obowiązu- 
jących cen. 

— Środa literacka dnia 2 grudnia 
poświęcona będzie twórczości zna- 
nej literatki i publicystki Michaliny 
Domańskiej. Słowo wstępne wygłosi 
p. Helena Romer-Ochenkowska, po- 
czem nastąpią recytacje prozy. — 
Wistęp dla wszystkich. 

— Komisja archeologiczna z War- 
sza zajmie się b. iem wyko- 

pali i na Górze Zamkowej. W 
związku z wykopaliskami prehisto- 

rycznemi na Górze Zamkowej, do 
Wilna przybywa specjalna komisja 
archeologiczna z Warszawy, na cze- 
łe z prof. Antonowiczem. Komisja 
przeprowadzi szczegółowe i grun- 

towne badania wykopalisk w Mu- 
zeum Archeologicznym U. S. B. (h) 

— Rejestracja bezrobotnych pra- 

cowników umysłowych. Dnia 12 bm. 
w lokalu Funduszu Pracy przy ul. 
Subocz 22 odbędzie się rejestracja 

bezrobotnych pracowników umyjsło- 
wych, pobierających lub starających 

się o zasiłki ustawowe, z powodu 
utraty pracy. (h) 

— Protokuly karno - administra-, 
cyjne. Organa P.P. w ciągu ub, mie- 

s'ąca sporządziły 794 protokułów za 
różne wykroczenia przeciwko prze 
pisom porządkowym, sanitarnym, 
kołowym, bdzipieczeństwa itp. (h) 

— Tajne rzeźnie w Wilnie. W li- 
stopadzie rb. w obrębie wielkiego 
miasta Wilna zlikwidowano 14 taj- 
nych rzeźni bydła. 
prowadzonych rewizyj, znaleziono z 
śórą 600 k$ nieostemplowanego mię- 
sa, pochodzącego z nielegalnego u- 
boju. 17 konikurentów Miejskiej 

Rzežni iągnięto do odpowiedzial- 
ności karnej. 9 osób Starostwo 

Grodzkie ukarało grzywnami z za- 
mianą na areszt. (h) 

SPRAWY WOJSKOWE. 
— Ostatnia dodatkowa komisja 

poborowa. Dnia 18 bm. w lokalu 

przy ul. Bazyliańskiej 2 odbędzie się 

ostatnia w b. r. dodatkowa komisja 

poborowa dla tych wszystkich, któ- 

rzy w przewidzianym terminia nie 

wypełnili swego obowiązku w sto- 

sunku do powinności wojskowej. (h) 

Z ŻYCIA STOWARZYSZEŃ. 
— Związek Polskiej Inteligencji! 

RIAA ESI SG TEST JAA RATA DY EEE 
  

STANISŁAW CYWIŃSKI. 

W wyniku prze- | 

wileńska 
Katolickiej. W dniu dzisiejszym od- 
będzie się zebranie ogolne. Z. P. L K. 
punktualnie o godz. 7-ej wieczorem 
w sali Domu Solidacyjnego (ul. Zam- 
kowa 8, II p.). 

Prof. dr. R. Miennicki omów na 
tle ówczesnych stosunków politycz= 
nych kościelnych, /dzieło ks. Piotra 
Skargi: „O jedności Kościoła. Boże- 

go” (wydane w Wilnie w r. 1577). 

Ks. P.. Skarga, pracując na Litwie, 
nietylko dokonywa nawróceń wśród 

silnie rozszerzonego kalwinizmu, ale 
pracuje nad pojednaniem dyzunitów 
Litwy i Rusi z Kościołem. Dzięki 

dziełu „O jedności Kościoła Bożego” 

ks. P. Skarga stał się jednym z ini- 
cjatorów. Unji Brzeskiej. 

Na odczycie goście mile widziani. 

— Sodalicja Mariańska Pań po- 
wiadamia, że dn. 3,XII br., o godz. 6 

m. 30, zostanie odprawiona Msza św. 

w Domu Sodalicyjnym (Zamkowa 8) 
za duszę ś. p. sod. Marii hr. Kossa- 

koiwskiej z powodu 3-ej rocznicy 
śmierci. 

RÓŻNE. 

— Shelley's Institute (Mickiewi- 

cza 4, m. 12, II piętro).  Kancełaria 

przyjmuje zapisy na półrocze dnia 

2-g0 i 3-go grudnia, godz. 11—13 

i 6—7 wiecz. 
KRONIKA POLICYJNA. 

— Skradziono maszynę do pisania. Z 

tartaku Z. Chwolesa przy ul. Pióromont 6 

skradziono wrzoraj maszynę do pisania 

wartości 675 zł. (h) 

— Zatrzymanie złodzieja, Na ul. Ży- 

dowskiej, podczas sprzedawania kradzio- 

nych rzeczy, zatrzymano znanego złodzieja 

mieszkaniowego J. Rutkowskiego (Bazyliań- 

ska 4), Przy Rutkowskim znaleziono przed- 

mioty, pochodzące z kradzieży u H. Świe- 

tlikowskiej (Beliny 3). (h) 

WYPADKI 
— Pożar na stacji kolejowej i poranie- 

nie strażaka. Wczorajszej nocy na dworcu 

kolejowym w Wilnie wybuchł nieznaczny 

pożar. Ogień szybko został ugaszony przez 

straż pożarną. Podczas lokalizacji pożaru 

poranieniu deskami uległ Marian Gryszkie- 

wicz, strażak (Oszmiańska 8), którego opa- 

;trzyło pogotowie ratunkowe, (h) 

! — Zemdiela z glodu. W lokalu Opieki 

„Spolecznej Zarządu m. Wilna zemdlała z 

| wycieńczenia i głodu 32-letnia Agata Miro- 

nowiczowa (Kolejowa 5). Do Mironowiczo- 

wej wzywana była karetka pogotowia ra- 

|tunkowego, którego lekarz udzielił ofierze 

kryzysu gospodarczego pierwszej pomocy 

lekarskiej. 

iczwarta ofiara skrajnej nędzy w ciągu o- 

statnich 15 dni. (h) Ч 

OOKSODOZWOE AERORZAIAW COO оОЫ 

Ofiary 
zicżone w Admin. „Dziennika Wileńskiego", 

na opłatę zaległości czesnego dla studen- 

tów chrześcijan Polaków U. 5. В. 

P. Mieczysław Małachowski zł. 3—. 

P. Władysława Nikołajewa — zł. 2—: 

Fermenty religijne młodości 
(Ciąg dalszy) 

W toku postępującej ewolucji po- 

glądów Grodzicki pragnie oddziały- 

wać na kolegów. Daje to autorowi 

dkazię ido odmalowania różnych o 

pów reakcji na niepokojące Teofila 

sprawy. Oto np. jeden z kolegów, 

Siwak, ulega odrazu. „Teofil pod- 

bił go od pierwszej poważnej rozmo- 

wy. /W, niespełna godzinę Siwak był 
talk wolny od wiary, jakby jej niędy 

nie posiadał, co ubodło Teofila; 

oczekiwał korzeni, pnia, konarów 

nabrzmiałych sokami, a tu już było 

próchno, które się rozsypało za la- 

da potrąceniem“. (140) 
a inaczej poszło z innym 

wają przekonanie, że nigdy ne 

umrą. 
„Kiedy tak leżę całemi idniami i 

nocami, widzę świat umarłych. Tłu- 

my umarłych, których ziemia nie 

może udźwignąć. Są tam geniusze i 

tacy mali jak ja, są dziwne umysły, | 

szalone nadzieje, szlachetne przy- 

wiązania, najpiękniejsze zamiary, 

wielka wiedza i także zwyczajna co- 

dzienna głupota. Jest tam tego tyle, 

że wystarczyłoby, chyba, aby z tej 
' mądrości świat stworzyć i tą głupo- 
|tą zniszczyć go do szczętu. 

| wiedz mi, Teofilku, gdzie to wszyst- 
I po- 

"ko ma się podziać? Czy niema na to 

uczniem, Kościukiem. Gdy Teofil" już żadnego miejsca? Czy to wszyst- 

rozpoczął swe wywody o niewiaro- | ko ma sczeznąć bez śladu? 
godności Pisma św., ten bąknął pod 
nosem: 

„Nikt nie widział... nikt Po tem 

nie byt... nic się nie stato... No, to 

jak to nic mogło świat zmienić?" 

(142). : 
Tenże Kościuk w pewnym mo- 

mencie ogólnej dysputy ikoleżeń- 

skiej pyta wręcz Grodzickiego: 

„Czy wierzysz w Boga?" (146). 
Pytanie to zawisło nad Teofilem 

i trapiło go stale. Ten sam Kościuk 

powtórzył mu je znowu, ale w zgoła 

innych okolicznościach. Oto gdy 

leżał na łożu śmierci, powalony 

gruźlicą. | 3 

Tu autor w sposób wyjątkowo 

przenikliwy sa problem nie- 
šmiertelnošci. Kościuk mówi: 

„Jakżeby miał iść do ziemi beż 

Boga? Ateizm jest wiarą żywych, 

zdrowych i silnych, wiarą ludzi, 
którzy w jakiejś cząstce duszy ukry- 

„Czemuż to z takim zapałem u- 
pominać się o nicość? Pocóż to po 
gruzach wiary, w szalonem uniesie: 

niu, jakby się szło po najwylžsze 

szczęście, dążyć 2 niebytu?" 

(319-—220). 

Teofil jednak zostaje niewzru- 

szony i opuściwszy konającego ko- 

legę, snuje takie refleksje: 

„Oto najgłębsze źródło wiary: 

lęk przed śmiercią, pragnienie indy- 

widualnejjo trwania. Ten biedak 
chce żyć po śmierci, chce żyć sam, 

indywidualnie i świadomie, a nie w 

jakiejś innej formie, w której mu- 

siałby mu ktoś udowodnić, że on 
tam jest“. Toteż, idodaje 
„złóżywszy swej nowej wierze ofia-   rę z nieśmiertelności duszy, Teofil 

doznał uczuc'a, że odtąd nic julž na 

własność nie posiada”, (322). 
Osobhą kartę przeżyć religij- 

Wileńska wieś dusi się! Tysiące 
karłowatych gospodarstw musi u- 
trzymać tysiące licznych rodzin 
chłopskich. — musi, gdyż innego 
źródła zarobku niema. W niektórych 
powiatach przeludnienie wsi jest 
wprost katastrofalne, — a nie nale- 
ży zapominać, że ludność rokrocznie 
powiększa się. Rokrocznie dorasta 
nowe pokolenie — i nie wie, co 
z sobą począć. 

Społeczeństwo musi wreszcie 
zdać sobie sprawę, že kwestia za- 
trudnienia tej olbrzymiej masy rąk 
bezrobotnych wzrasta do miary   

Zaznaczyć należy, iż jest to | 

autor, 

hamletowskiego „być, albo nie być”. 
Reforma rolna. Jest to jeden 

ze środków, ale czy jedyny i sku- 
teczny? — Pomijając już akt, że 
zapas ziemi w postaci wielkich po- 
siadłości absolutnie nie“ wystarczy 
па zaspokojenie nawet części bez- 

robotnych — postawmy sobie py- 
tanie — a co będzie za lat kilkana- 
ście... 

Jedyną drogą, któraby w dosta- 
teczny sposób mogła odciążyć wieś 
z nadmiaru ludności, jest  skierowa- 

niej tej fali do miast i miasteczek. 
Spolszczenie handlu i rzemiosła — 
oto jest droga, po której powinna 
pójść polityka gospodarcza państwa. 

Rzecz prosta, że nie należy za- 
pominać i o reformie rolnej — jej za-, 
daniem jest upełnorolnienie małorol- 
nych, W ten sposób powstanie silna 
i zdrowa gospodarczo warstwa 
chłopska. Upełnoroln'enie i zapobie- 
Iżenie dalszemu rozdrobnieniu ziemi 
z jednej strony da pełnowartościowy 
element zarówno i 
nabywczy — co jest 
ważnym momentem w życiu. gospo- 

darczem państwa — z drugiej stro- 
ny niejako mechanicznie zmusi 
znaczną część ludności wiejskiej do 
przejścia do miast i zajęcia się in- 
nymi zawodami. Reforma rolna 
przeprowadzana Бех uwzględnienia 
tych dwóch momentów jest szkodli- 
wa, gdyż nietylko: nie przyczyni się 

„do radykalnego uzdrowienia stosun- 
ków gospodarczo - społecznych, lecz 

|raczej wprost przeciwnie — jeszcze 
| bardziej pogłębi i zagmatwa i tak 
dostateczne powikłane nasze życie 
| gospodarcze. - 
| Są głosy, że 
przeżyło, że jedynie 

rzemiosło już: się 
fabryki mają 

przyszłość — głosiciele tych haseł 

wytwórczy jak i 
niezmiernie | 

Bień ma tani Г do pray c mał den. 
Spolszczenie handiu i rzemiosła w miastach — nakazem chw 

,nych warunków w dalszym ciągu 
j egzystuje. 

Mam wrażenie, że jedną z głów- 
nych przyczyn deprecjacji rzemio- 
sła jest jego nieumiejętność przysto- 
sowania się do zmienionych warun- 
jków gospodarczych. Q niezaradno- 
ści rzemieślnika i jego konserwar- 
tyźmie można całe tomy pisać. Nie- 
zaradność ta przejawia się zarówno 
w dziedzinie produkcji jak i sprze- 
dzą 

odczas gdy fabryka idzie milo- 
wemi krokami w dziedzinie postępu 
technicznego — rzemiosło drepcze 
na mie'scu. Konstruktorzy maszyn 
zdaldby się zapomnieli o rzemiośle i 
w rezultacie 
przeważnie w ten' sam sposób co i 
jego pradziadowie. 

Wprowadzenie nowych ludzi 
przyniosłoby jakiś świeży powiew w 
zatęchłe podwórko. Z jednej strony 
masy chłopskie znalazłyby chleb i 
pracę — z drugiej dzięki bralkow: 

  
|rutyny i przesądów przyczyniłyby ' 
|się do podniesienia i zreformowania 
, rzemiosła. 
"W tej dziedzin'e miałaby olbrzy- 
mie pole do popisu Izba Rzemieślni- 
cza — nie ta dotychczasowa — mi- 
zerny  zbiurokratyzowany kopciu- 
szek, lecz instytucja naprawdę Rze- 

rzemieślnik — pracuje | 

Z 

zadaniem byłoby 
tworzenie kursów rzemieślniczych, 

organizowanie badań technicznych, 

pomoc i rada przy organizacji zbytu. 

Dla rzemieślnika polskiego miejsca 
jest dość — wystarczy na początek 

obsadzenie miasteczek kresowych. 

W dziedzinie handlu panują sto- 
sunki podobne. Rabunkowa i po- 

zbawiona wszelkich racjonalnych 
wartości gospodarka żydów niszczy 

doszczętnie zarówno konsumenta 

jak i producenta. Niestety — insty- 

tuoja powołana do plinowania inte- 

resów handlu w postaci Izby Przem.- 

Iiandlowej nie jest narazie zdolna 

do działania na korzyść przebudo- 
wy gospodarczo-społecznej z racji 

| swego zażydzenia. 
Zresztą dziedzinę handlu omówi- 

iny innym razem. 

Narazie możemy stwierdzić, że 

dzisiejszy stan wsi wymaga natych- 

| miastowej przebudowy. Przebudowa 

|ła musi iść w kierunku stworzenia 

silnego gospodarczo stanu chłop- 

| skiego drogą reformy rolnej i ochro- 

|ny przed ponownem rozdrobnieniem 

"ziemi. Reszta ludności wiejskiej mu- 

si być skierowana «ło miast i miaste- 

czek. 

mieślnicza. Jej 

  
Czesław Ślesicki. 

R AINA T TS I EK APC A 

“Rozuėj Akcji Katolickiej 
W ostatnich czasach ruch orga- 

|nizacyjny wśród stowarzyszeń Akcji 

Katolickiej znacznie się wzmógł. 

Ciągle: napływają wiadomości o po- 

wstaniu nowych oddziałów  organi- 

zacji. Jest przy tym bardzo znamien- 
nym fakt, iż analogicznie do ikurcze- 
nia się organizacyj sanacyjnych roz- 

wijają się stowarzyszenia katolic- 
kie. Powodem takiego stanu jest 
porządek i: celowa praca w organi- 
zacjach Akcji Katolickiej, służba 
wzniosłym ideałom,  odpowiadają- 

cym naszej religijnej wsi, wreszcie 
pożyteczna szkoła rolnicza, którą 
przechodzi w szeregach katolickich 
stowarzyszeń nie tylko młodzież 

widocznie  zabardżo przejęli się j 

„drukowaną“ mądrością  ekonomi- 

stów z za biura. Życie wskazuje, że 

jest  jnnaczej. Upadaiją niektóre W związku z notatką, jaka się u- 

działy rzemiosła — prawda, tracą kazałą ostatnio w miejscowej prasie 

racje bytu — ale na ich miejsce po- 
wstają nowe, a często dział rzemio- 

sła, nad którym już wypowiedziano | «owej, lemoniady i 

Inspektorat Pracy komunikuje, że 

rozwożelnie lodów, piwa, wody! so- 
innych napoi 

mowę pogrzebową raptem odżywa i| chłodzących w niedziele i dni świą- 

przystosowawszy się do zmienio-   teczne jest dozwolone, ze względu 

lnych Teofila stanowi jego wallka z są już zgóry przekonani. 

«ojcem. 
Radcę Grodzickiego maluje nam 

autor jako człowieka światłego, mo- jomych: pierwszą przyczynę. 

że nie głębokiego, lecz przekonane- 
go katolika, zacnęgo obywatela, dor 
,brego męża i ojca. 
|. Wątplowości religijne syna prze- 
„jęły go smutkiem, lecz 
lnie w sposób. właściwy. Przede- 
|wszystkiem traktuje go nie 
;smarkacza, lecz człowieka młodsze- 
|go, któremu należy dopomóc. Roz- 
|mawia też z nim, jak z równym, ni- 
|gdy nie urażając jego godności oso- 
| bistej. 

Stronice, poświęcone dyskusji 
pomiędzy ojcem a synem, to zbiór 
argumentów na średnim poziomie 
intelektualnym, może nawet powy- 
żej tego poziomu. Nie wznosząc ich 
jeszcze wyżej, autor popierwsze 
osiąga prawdę realizmu  artysty(cz- 
nego, powitóre zaś konkretnie prze- 
prowadza swój cel: dyskredytowa- 
nie racjonalnych wysiłków w u- 

szy Teofila całe mnóstwo pseudo- 
zarzutów, wysuwanych przeciw Ko- 
ściołowi przez rozmaitych nieuków 

iw telj dziedzinie, z których się skła- 
da olbrzymia większość naszych in- 
teligentów, — i wnoszą dyskusję na 
poziom midżliwie w danych okolicz- 
nościach największy. (Porównaj str. 
114—115, 218—222, 259—261). 

Stary Grodzicki, by móc usunąć 
wątpliwości syna i odnieść nad! nim 
zwycięstwo, postanawia się uzbroić, 

ji w tym: celu sprowadza sobie kilka 
j dzieł ei a pióra uczo- 
nych Niemców (zawsze <i Niemcy!), 
takich jak Z'mmermann,  Schauz, 
Rolfes i in. Daje to autorowi okazię 
do przypuszczenia generalnego ata- 
ku ma tę literaturę, która może 
przecież przekonać tylko tych, co 

  
twierdzaniu religii. W każdym bądź | Mity i skromny 
razie arśumenty ojca usuwają z du- 

„W. nowych książkach na każdej 
stronicy spotykało się starych zna- 

Ding 

an sich, ratio sufficiens, szanujące 

się wzajemnie towarzystwo pojęć, 

przypominające potrosze pastorów, 

potrosze księży, ubranych po cy- 

reaguje naj wilnemu; te same obrazy i porówna- 
mia: trawiki, kwiatki, ptaszki, do- 

jako |skonałość oka, ruch planet, — opie- 

wały cudówny ład stworzenia. Tak 
samo szło się drogą łagodnego rozu- 
mowania i pogodnej logiki, szpale- 

rem cienistych słów, udając, że się 

nie widzi na jego końcu kapliczki, 
ukrytej w powoju abstrakcji. 

Grodzicki nie wiedział, że świat, 
z którego pochodziły te książki, nic 

się nie zmienił od dnia, kiedyto, ko- 
rzystając z feryj podczas winobra- 
nia, Oktawjusz zasiadł z przyjaciół- 
mi na wybrzeżu pod Ostją, niedale- 

ko chłopców, puszczających „,/kacz- 

ki” po falach morza, i zabrał się do 

nawracania bezbożnego Cecyljusza. 
dialog  Minucjusza 

Feliksa wydał niezliczone i groźne 

potomstwo. 

Żyjąc wciąż z tej samej substan- 

cji, której nigdy nie przybywało, 

literatura  apologetyczna mnożyła 

się przez podział nakształt pierwot- 

niaków, równie jak ona plenna, i jak 

ona wyobrażała gnuśną, jałową i 

niedorzeczną nieśmiertelność. Każ- 

da myśl, kiedyś być może świeża, 

'lmłoda, jędrna, niepowrotnie grzy- 

biała w nieskończonym szeregu со- 

raz bardziej pospolitych wcieleń. 

Słowa gorzkniały, spotykając się ze 
sobą wciąż w. tych samych zdaniach 
i mając za jedyną rozrywkę skrom- 

ne odmiany składni. Minął dla nich 

nawel czas, kiedy urozmaiceniem 

było przyjmować strój innego języ- 
ka. Jakie to dawne czasy, 
raz pierwszy przebrały się z łaciny   gdy! po; 

6 nowych Kat. Stow. Młodzieży żeńskiej 

włościańska, ale również i starsze 
pokolenie. ; 

Dlatego wąęc nie należy się (dzi- 

wić, iż ciągle organizują się kato- 
lickie _ stowarzyszenia. Ostatnio, 
jak donoszą z prowincji, zorganizo- 

| wały się katolickie Stow, Młodzieży 
|żeńskiej w  Petelczycach, Usarzu, 
Hoduciszkach, Tołoczmanach, Za- 

brzeziu, Dokszycach i Drui, (m) 

CREOLE: A OALWGFONCE YW WOGASE EAC 

Nie zaznają 

w zimie głodu 
bezrobotni, 

jeśli każdy złoży ofiarę 

na Pomoc Zimową. 

  

Rozwożenie piwa w niedzielę 
na codzienne potrzeby: ludności, je- 
dynie w gorącej porze roku, to jest 
zasadniczo w czerwcu, lipcu i sierp- 
niu — przyczem . pracownicy,  za- 
trudnieni przy rozwożeniu, wzamian 
za pracę w niedzielę winni otrzy 

|mać wolny dzień w tygodniu. 

is TT E I SA SNS UR AIA NSS ARTS TTT DESI 

w język francuski, włoski, niemiec- 
ki! Od stu lat i ta zabawa skończy- 
ła się i biedne stare słowa nudzi 
się w swych  rožnojęzycznyc 
kształtach, jak w posępnym między- 
narodowym hotelu, którego z ja- 
kichś djabelnych powodów nie wol- 
no opuścić. 

Któż policzy (iw jakim celu?) 
autorów, co przez dwa tysiące lat 
bezmala, z garścią oderwanych po- 
jęć, z tuzinem syllogizmów i z paru 
naiwnemi  podstępami,  mającemi 
akt wiary przekształcić w czynność 
rozumu -— tnudzili się rcie i na- 
miętn'e, by udowodnić byt Istoty, 
która, gdyby istniała, obeszłaby się 
bez ich dowodów (Nonsens Kanta!). 

W. tem mrocznem królestwie in- 
na była przestrzeń i inny był czas. 
Przestrzeń, jak pumkt, nie rozszerza- 
ła się wcale, droga była złudzeniem; 
ten, kto szedł, nie zmieniał swego 
miejsca; wszystko stało nieporusze- 
nie w tym samym kręgu. | czas byl 
złudzeniem. Od poranku na wy- 

brzeżu Ostoj: do Wieczorów nad Le- 

manen: nie upłynęło bynajmniej 

osiemnaście wieków; był to ten sam 

dzień i nawet fa sama pora, wbrew 
urojonym _dekoracjom  świiu i 

zmierzchu, pora sieroca, samotna, 

pozbawiona radości i smutku, mija- 

nia, obca wszelkiemu jutrw* (259 —- 

261). 
Nie mógł biedny stary Grodzicki 

zrozumieć, że tam, gdzie niema 

ma życia : że owemi „schlaśworta- 
mi”, zaczerpniętemi ze . spróchnia- 

łych dogmatyk, w dodatku nie- 

mieckich, nie wda mu się pobić ży- 
wych, acz nieudołnych. argumentów 
syna, który odchodził od religii co- 
raz dalej. у 

С аа) 

    
1 

twórczości i oryginalności, tam nie- . 
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Wstrząsający film 

SZPIEGOWSKI 

TE WEAR CA a 
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czeństwo | (Ius 
NOCY 7; 

‹ PARYSKIEJ) | ii 5 

    
  

Teatr i muzyka 
- Teatr Miejski na Pohułance, Dzisiaj 

iż jutro o godz. 8.15 powtórzenie ostatniej 

nowości repertuaru wesołej komedii „Tem- 
po 120 

‘ — „Ludzie па krze“ i „Stare wino“ po 

cenach propagandowych — ukażą się na 

     powtórzeniu, na przedstawieniach popo- przewyžszający 
| łudniowych — w najbliższą niedzielę i wto- 
rek przyszłego tygodnia. wszystko dotąd 

Nowa premiera Teatru komedia widziane 
sobołę bież. tygodnia 

dana będzie a premiera sezonu, kome- 
Dwóch pięknych F GRANT w sidłach kobiety— a Nad p program: ŻE! ckowikejo sias grin: w. 
amantów r. į ary! SZPIEGA eadn 7 ADAK Somerset-Maughama, w przekładzie Е. 

—————— - Tretera „Oto kobieta' w obsadzie czoto- Największy sukces 
> PAN, ma erica 

MARIA STUART 
W rol. gł. Katarzyna HEPBURN i Fredric,MA RCH 

Rewelacja dotąd niespotykana! 
HELIOS OS | Niezwykły film, oparty na sztuce 'skonfiskowanej w U. $. А. 

ICH TROJE <= Nad program: Atrakcjaji aktualja RA o KOBIETĘ' k premiera milionowe go 

3 Dziś ostatni 

ercydzieła tlimowego o miłości i m: o koronę królewską 

KRÓLOWA 

SZKOCJI 

Nadprogram: Najnowsze aktualia 

W rol. gł. 
Miriam;HOPKINS, 
Merle OBERON 
JOE MC CREA 

Pocz. seansów:”4, 6, B i 10.16 

M ARS) dzień „G 

MAŁY KRÓL === 
ŚWIATOWI 

Poraz pierwszy w Wilniel | Popisowy film | 

Miekiewicza 9 ŚWIATOWID) 
| Folwark | . сооочеооновеоооненацо 

t E ert ZR a EA KA RÓŻNE ; z 
wymi zabudowaniami, į ip 

można z wk SE maj e+e000000000008 

martwym inwent., od: W | PO B 

5% C A į EW i C 2 se la O ans Po- Ę STUDENT | u.5. .B.| DEKORATORKA BYŁA NAUCZYCIEL 

| biedzielszczyzna, 21/, udziela korepetycji w; ы i sia 
pecjałność „wystawy ajnej nędzy, przy” |, Nad program atrakcje. km. od st. kol.. Osz- zakresie gimnazjum i| sie „ej przyjmuje zamiera z głodu i chło- miana lub Wilno —|szkoły powszechnej, mówienia tylko do firmłdu — błaga litościwe i SIĘ Tracka 5 Bar. | „Specjalność U Lip, chrześcijańskich. Wa-|serca o pomoc, choć- 

W rol, gł, WICTOR MC LAGLEN, 
FREDDIE BARTHOLOMEW 

I GLORIA STUART 

      

  

  

  

  

    
  

w czarującej ope- 

retce Fr. Lehara 

> 

  

      

   

    
Poleca zegarki szwajcarskich fa- — 
bryk wyregulowane z gwarancją. 

Wyroby złote i srebrne, papierośnice, najnowsze fasony. 
Solidna naprawa. Ceny konkureneyjne. i 

ARUSZKA 
Instytut (iermanistyki CA kręsie szkoły powez, 

si doc. Wola solidne referencje. — Już_nie: ul. Mickie- do życia, pra = 
еоочооний Э4, п 4; godz. 12—14 Chętnie zgodzi się ma ko: zk ów. Mi |dacha nad głowę — 

„-— A 16—19. 262—2 wylazd. az, Wil” | CHALSKI nr. 10—2)prosi o kilka złotych 
Folwark 1, m k A A (obok Kuratorjum ta komorne i życie, 

i KUPNO _ i 
ł ' SPRZEDAŻ 

     

  

  

  

   
    

  

  

BUDOWLANYCH „PRACA POLSKA* 

prosi właścicieli nietruchomości o popie 

ranie członków i zatrudnianie ich przy 
remontach domów I imnych praczch budow 
lanych, Poleca mułarzy, zdunów, murarzy 
stolarzy, cieśli i t. d. 

Zarząd Zw. Zaw. „Praca Poiska' 

Wilno, ni. Mosłowa 1. 

PRACA 

pOSZUKIW. į 
*04049044406444044404 "LE 

BUCHALTER, | —— 
obecnie student USB. 
poszukuje pracy w ja-| 
kiemkolwiek przedsię- | 
biorstwie, choćby na 
kilka godzin dziennie, 

o za Т S 
duktorska 18 — 

Chrześcijańska "pi do ad- 

młodzieży specjalne u- RAJWIĘKSZY 
stępstwo, 

2-giem dzieci” do Ad. 
WYBUR ministracj „Dz. WIŁ"; 

trykotaży i galanterji 
CENY FABRYCZNE NISKIE 

a 
AR 

Uprzejmie zawiadamiam 
że mając na uwadze wygodę i korzyść śz.hlijentel” | DZIEŃ ŚW. KATAR 

gruntownie przebudowalem lokal, ulepssy- Et лке os 
łem i unowocześniłem warsztat, co 3 
sprawniej i szybciej i wdikijo w.P. 

» cześnie zwiększyłem We 

  

pozwala 
Foo: 

re- 

| 

| 

  

    
  

Firma min. „Dzien. WiL* dla 
zegamistrtowskćh L "1 pubilerkih POLSKI 008 e H — 

| fabryk 

W. JUREWICZ możec: НОДЕЙНИ | а оо 
Mickiewicza” 4 ‚ solidne re- 

AC IT IN UNS Wilno, neis ul. awe 

i я аара @ ul Wielka 21, * skiego 25, m. 3. 

Reklama jest džwignią handlu abo gotowa | kys 
amskie, 5. 

Nowooiwarzona Chrześcijańska Firma еа Н\:; a. p 

Uczniowskie. į Įnego lub temu podob- 
i nej, Referencje bardzo 
dobre, z porządnej in- 
teligentnej _ rodziny. 
Więzienna 10, m. 5. 

Dział 

Obstalunkowy. 
„KRESOO0OPAL“č: 

Wilno, ul. Wieika:16, tei. 24-10. 

Oferuje WĘGIEL Slą- ki najlepszej j:kości oraz DRZEWO 
opałowe po cenach konkurencyjnych. 

Dostawa w wozach zaplombowanych, 

      

į 
ai OOARAOPAA RER 

Aidis Chrześcijańska hurtownia | w WILNIE 
  

  

  szkła, tajansu, porcelany, naczyń kuchennych, lamp 

Il o. H. „oDYNIEC“ „J. MALICKA 
ul. Wielka 19 tel. 4-24 

składy detaliczne przy ul. Wielkiej 19 i Mickiewicza 6 
poleca naczynie detalicznie i hurtowo po cenach najniższych 
w Wilnie. Zamiejscowym wysyłamy za pobraniem. Urzędnicy 
korzystają z kredytu orderowego. Do dnia 1 grudnia wypr: 

WDC RAK SE WOREDCERAEA FLSOOSCZ: BB PRL LAESO RADO 

KTO PRÓBOWAŁ TEN PRZEKONAŁ SIĘ | 
iż WINA wytwórni 

WILNO, W. OSMOŁOWSKI, 
SĄ STARE, LEŻAŁE, MOCNE I! ZDROWE į 

Poleca się WINO „MIESZANKA JAGODOWA” R 
DO NABYCIA W SKLEPACH WINNO - SPOŻYWCZYCH *   wianego przez 
  

Ma
t 
up
a 

. (Adres: Robert L U - Dzienniku | runki dogodne. Załosze |by by zajaniejszą Adzodsóy. 

l TU) ( | l " l | "yilleńskim" |. okażyjnie, , | óromontiż m6. | do Adm. «Dz. ils „Dz. Wil-*| do 
. z powodu wyjazdu — m o ZA 

ZAMKOWA UMOEIWERAWANAWOAGE sprzedaję różne staro-' NAUCZYCIELKA ZMIANA ADRESU 
ъ 320400004004400%04008 żytne meble mahonio- udziela lekcji w za- 

USK UBUWNNa 122 

  

wych sił zespołu teatru z pp: Żmijewską i 

Szymańskim w rolach głównych, w režy- 

serii dyr. Szpakiewicza, w nowej oryginal- 

nej oprawie dekoracyjnej W. Makojnika. 

— Teatr Muzyczny „Lutnia”. Występy 

Zotji Lubiczówny. Dziś po raz drugi grana 

będzie ostatnia nowość, melodyjna i bez- 

troska op. O. Straussa „Dokoła miłości”, 

która na premierze przypadła do gustu 

publiczności. W roli głównej Z. Lubiczów- 

na. Początek 8.15 м, 

— Ostatnie przedstawienie „Frasquity”. 

Ceny propagandowe. W czwartek najbliż- 
szy raz jeszcze wystąpi Elna Gistedt, w op. 

Lehara „Frasguita“.. 

— Wieczór egzotycznego tańca w „Lut- 
ni“. Po tryumiach w całej Europie Nyota 

Inyoka, tancerka hinduska, wystąpi raz je- 

den w teatrze „Lutnia” w piątek 4-go bm 

Zainteresowanie olbrzymie. 

Z za kotar studio 
DWA KONCERTY WILEŃSKIE. 

W/ środę, dn. 2 grudnia, o godz. 17.15, 
Radio Wiłeńskie transmituje na całą Pol- 
skę koncert, złożony z utworów muzyki 

dawnej i współczesnej, w wykonaniu uta- 

lentowanego skrzypka Jerzego Szpinal-   
. 19.30 rozpocznie się 

Wileńskiego Klubu Muzycznego, 

! zorganizowana wespół z T-wem Muzyki 

i Współczesnej i poświęcona twórczości zna- 

komitego kompozytora francuskiego Fran- 

ciszka Poulenc'a. Jako wykonawcy wezmą 

m. in. udział Stanisław Szpinalski (forte 

pian) i Stefania Grabowska. 

: а "aig 
Polskie Radio wilno 

Środa, dnia 2 grudnia 1936 r. 
6.30: Pieśń poranna. Gimnastyka. Muzy- 

ka z płyt. Informacje i giełda rolnicza. Pły- 

ty. Audycja dla szkół. 11.57: Sygnał czasu 

€ hejnał. 12,03: Płyty. 12.40: Nowoczesne 

wnętrze — pog. 12.50: Dziennik południo- 
13.00: Muzyka popularna. 1500: Wia- 

domości gospodarcze. 15.15: Koncert rekla- 

  

mowy. 15.25: Życie kulturalne miasta i pro- 
wincji 15.30: Codzienny odcinek  powieś- 

| ciowy. 1540: Muzyka operetkowa. 16.10: 

Zagadki nuzyczne dla dzieci. 16.30: Pieśni 

Stanisława Niewiadomskiego. 1700: Spo- 
łeczna straż na ziemiach wschodnich —   16—3 ° skawe ой rzyj.j Odczyt. 17.15: Recital skrzypcowy Jerzego 

250 ba w tem 2 je- DZIERŻAWY į ABA La PO muje delajat. BD | S Szpinalskiego. 17.50: Pierwsi przewodnicy 
Nadeszi "nowe gustowne ziora, nad rzeką į ® TE "B Wileńsk.", ul. Mosto- tatrzańscy felieton. 18.00: Pogadanka У. 9 Wilją. grunta |eŚne, Śosorocęcechocecccec | PUESZKANIA $ ws wa 1, dla „Samotnej” | aktualna. 18.10: Wiadomości sportowe. 

2 km. od miasteczka, _. i i POKGIE „MORSKIE OKO*, е "|18.20: Skrzynka muzyczna, listy słuch sweterki, suknie 25 "km. od. Vilna POSZUKUJĘ | emznneczmeeł " Trocka 5, | DWOJE DZIRCI, |!529 Skrzynka muzyczna, lity alk. 3 3 sprzedam z inwenta- kiosku do wydzlerža- POKÓJ pó gruntownem odre-| TY 2-641 rok chory| "© AS A SASA rzem za 30 tys. zł. wienia w śródmieściu. ze wszelkimi wygoda- montowaniu wydaje:| *% gruźlicę kości, sa- | Płyty. 18,50: Mniej wypadków A SZ a rocz e zna Wilno ul. Bosaczko- Oferty w admin. „Dz. mi, z osobnem wej- sniadania obiady i ko- me zachorowałam, miej w rolnictwie, pog. 19.00: Jędrzej Baja i 
3 wa 4—10. S pod „H”. 2 do wynajęcia. lacje <> ówe, hi- o piss ck powieściopisarz —- nowela Orkana. 19,20: 

OK Hu jostowa . 7—3, . йеп в yty. 19.50: ю W. Nowi cki WILNO I T non a S ag Ta Ka KAA E aria iv a WIELKA ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNIKO Pom donków 1.uszącaj M olej e OWCE O nik wieczorny. 21.00: Koncert Chopinowski 
w wyk. C. Arrau. 21.30: Koncert ork. 

symf. Pol. Radia pod dyr. Straszyńskiego, 

„30: Muzyka taneczna.   

  

ZYNY W PARYŻU. 

w ok jest obchodzony co roku tradycyjnie dzień św. Katarzyny. W uroczysto- 
ściach biorą udział młode dziewczęta, które widzimy w czasie nabożeśstwa, odpra- 

biskupa Paryža, 

  

KDMINISTRACJA: Wilno, ul, Mostowa i, czynna od godr. 9 — 18. CENY PRENUMERATY: miesięcznie, s odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową el. 2 gr. 
CENA OGŁOSZEŃ! xa wiersz milimetr, przed tekstem i w tekście (5łam.) 40 gr. Komunikaty zł 1— 

sobie nmiany terminu druku ! ogłoszeń | nię przyjmuje zastrzeżoń miejsca. 

  

50. kwartalnie zł. 7 gr. 50, zagranica @). 6— 
ra mm. jednosep, nekrologi 30 gr., ra tekstem (10łam.) 15 gr. Drobne ogłoszenia w dziale ogłosteniowym za słowo ai. 0.15, słowo tłuste xł, 0,25, Kronika redakcyjna | komunikaty xa wiersz druku 30 gr. Ża ogłoszenia cylrowe i tabelaryczne o 25% drożej. Dla poszukujących pracy 50% raięki. Admiafstracja rastruoga prawo 

    

Wilno, Mostowa | Odpo wi 
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